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Cena prenumeraty:

We Lwowie Nr P 'owinrii
bez dostawy : > z przesyłką B ocztow j

Miesięcznie-zł. 75 ct. Miesięcznie 1 zł
1 wort Onie 2 „ 25 „ 3 „
! óhwznie 4 „ 50 „ •: Półrocznie 6 „
"ocznie 9 „ — „ < Rocznie . 12 „
/ .a aostawę do demti miesięczni® 25 ct.

Numer kosztuje 4  csrsiy
Prenumeratę * dostawa do domu wa L w ew l*  

ttaleiy akładad w Siurza C zlen n iiów , u l. Jtarola 
Ludwika Nr. 9.

Prenumerata tak m iejscowa jak 1 zamlejace- 
w inna się kończyd z końcem  m iesiąca, kwar

c u ,  półrocza lub rnku. Innej si« nie przyjmuje.

_ Z  zarr~ejscow§ prenumeratą zg! 
flię naje: y do Admii istracji „P 
GLĄDU" - e  Lwowie, przy ul "Sykstu- 
skiej Ij 45. Zmiana zamiejscowe pre
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

UpraBza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocziowemi a nie w ko
pertach Osobv przysyłające , imiądzo 
w koperkach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenutn. s e  Lwowie przyjmują

Trafika J. Y fa la e jo , przy ulicy «iarS i'*lliieeo 
liczba 2 — .\afil .. prz] ulicy Karola Ludwika 
lesba fi. —- Trafika przy z Orfloli c .k i li \uliok 
Łazieuck Diany). — P lvro Dzienników przy ul 

Karula Ludwika liczba 9.
Rękopissr.ór êdakcja nie zwraca.

Dziś: Kleta i Marcelina. 
Jutro: Pergryua, Antyma.
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Zachód a ,  6 ,  59
Długość dnia g. 14 a. 2 
Przybyło daia 5 min.

Upraszamy o wczesne odna- ! 
wianie abonamentu.

Osoby wybierojące się do wód mogą skła- | 
d^ć abonament tygodniowy i dwutygodniowy Abo
nament tygodniowy w obrębie Monar chji austro ■ 
węgierskiej kosztuje 35 ct., dwutygodniowy 00 ct.

Przegląd polityczny.
L w ó w  25 kwietnia

Z Brukseli otrzymujemy następującą notat
kę o ostatnich chwilach pobytu Beulangera w 
tern mieście: „W poniedziałek były imieniay je
nerała; więc z Francji przybyło kilka deputacyj 
z powtaszo woniami i życzeniami poetycznej na 
tury; przywodzą ofiaiowali naczelnikowi „obozu 
narodowego" wspaniałe bukuty czerwonych goź
dzików. których silna woń jest niezaprzeczenie 
doskonałym embtamatam mocnego odoru bułan- 
źerskiej agitacji. Na ten właśnie temat rzecznicy 
deputacyj wygłosili przed jenerałem zręczne mo
wy, wyrażając głębokie przekomnio, że sławny i 
ogromnie zasłużony naczelnik fri ncuskiego naro
du wróci przed końcem roku do Paryża ku szczę
ściu i chwale Francji, która w nim widzi wciele
nie wszystkich swyoh uczuó patriotycznych i na
rodowych. Po wysłuchaniu tych mów, ^euerał od
rzekł: „Tu, w Londynie, czy jeszcze gdzieindziej 
oędziemy, zawsze myśl nasza będzie zwiócona ku 
Francji, zawsze pracować będziem dla wielkości 
ojczyzny, dla jej spokoju wewrętrznego, a powagi 
ns zewnątrz. Mówiliście panowie o naszym po
wrocie do Paryża. Bądźcie przekonani, że wróci
łby niebawem z podniesioną głową. Nie zszedli- 
|®y nigdy z legalnej drogi i ztjść nie chcemy. 
Spodziewamy się że najbliższe powszechne wy
bory będą tryumfem naszej idei. Zanim zaś to 
nastąp^ wy i my będziemy pracowali nud zwy- 
cięztwem narodowej polityki."

„Otóż ta mnoga liczba, to „my“ monarsz-, 
użyta priez B ulangera, jest tu między Frań u 
zarni rozma:c:e tłómaozone; jed n szydzą z tego 
przybierania tonu króla z Bożej łi ski i przypo
minają że Napoleon III zawsze mówił „ja “ ; inni 
dowodzą, że właśnie z owem „my“ odbija się 
szczere republikańskie uczucie jenerała, albowiem 
nie o sobie mówił, ale o całem stronnictwie, 
a przynajmniej o szetach iego, otaczającym te
raz Beulangera; zatem sam jenerał wcale nie sta- 

się wyżej od kolegów, w ich imieniu mówi i 
dja tego używa zaimku „my.* Na ten temat spór
&,S toczy poważny, więc nieprzyjaciele jenerała 
odpowiadają: „Ależ i królowie z Bożej łaski dla 
fogo jeno używali formułki „m j“ , iż przemawiali 
w imienin narodu, który wedle waszych słów jest 
2 wt mi i Boulangera duchem swym natchnął; za
tem bulanźerskie „my" niczem się nie różni od 
Bourbońskiego." Nib potrzebuję dodawać, że dla 
ludzi bezstronnych, w tonie jeneralskim przebija 
jego pyszałkowateść.

„Następnego ania Boulanger się nie pona
zywał; chory był; a we środę z rana, o godzi 
oie 7 minut 20 odpłynął do Ostendy na pokła
dzie barki angielskiego Towarzystwa South-Ea- 
Btern, które utrzymuje regularną komunikacją 
hnędzy Boulogne a Doverem. Towarzystwo bez
płatnie dało jenerałowi do dyspozycji okręt, na 
który nie przyjęło nikogo oprócz świty jeueral- 
Bkiej. Boulanger wyglądał cierpiące, ale wymu
szony uśmiech nie schodził z ust iego i wiara 
w świetną przyszłość nie opuszczała. Żegnając 
Się mówił, że niebawem wróci do Brukseli. I 
rzeczywiście, musi mieć tę nadzieję, bo wppa- 
niały pałac, umeblowany z przepych em , na 
Avenue Louise, zatrzymał dla siebie i oddał go 
pod zarząd kapitana Guiranda. Wszbkże głoszą, 
ż« już teraz, gdy jenerał wyjecnał, rząd belgij
ski wyda na niego dekret bannicyjny."

Tak brzmi notatka otrzymana z Brukseli. 
Tymczasem w Paryżu wojna bulaażvstów i mo
narchistów z rządem i jego stronnictwem toczy 
się zawzięta; orężem jest szykana, szj 'erstwo, 
często rozmyślny fałsz, a nierzadko zjadliwe o-

szczerstwo. Nie ma żadnego hemulef na prasę, 
więc zamiast rzetelnych wiadomość' podają dzien
niki dokładnie obmyślone bajki, atórych celem 
zohydzić przed opinją publiczą rząd, senat i try
bunał nadzwyczajny.

Prace komisji tego trybunału są tajne, 
wiec dzienniki rządowego stronnictwa przez sza
cunek dla postanowień własnej władzy nic u e  
podają o śledztwie; tymczasem publiczność pra
gnie coś wiedzieć, rozchwytuje tedy pisma bu- 
lanżerskie, które bez żenady sieją fałsze, poda
jąc je za świę*ą prawdę. Mówią tedy: „Patrzcie, 
jak rzpdowcy milczą! Mają, czego chcieli; terro
ryzują, zamykają obywateli do więzień, miano
wali się najwyższym' sędriami i przed trybunał 
swój pociągają swych politycznych przeciwników; 
tryumfują tedy, czemuż więc milczą, kiedy po
winni rozgłośme się cieszyć? Milczą, bo są zde
tonowani okropnie. Oto, klasyczny świadek prze
ciw Boulangerowi, komendant parysk. jen. Saus- 
sier tak się zaplątał w swych zeznaniach, tak 
się zdradził, że niewątpliwie wynika, iż oi wła
śnie bnuł spiski, znosił się z hr. Paryża, chciał 
zmusić kongres do obrania go prezydentem re
publiki po ustąpieniu Gievy’ego, a gdy obaczył, 
że machinacje jego lada dzień będą wykryto, 
natenczaB ogłosił, że wyboru na prezydenta nie 
przyjmie. Zeznania jenerała Ferrona również 
rzucają gruby cień na osoby należące do uzur- 
patorskiego rządu Okazuje się, żo każdy z tych 
wrzekomych republikanów nosił w tornistrze dyk
tatorskie zachcianki, na własną rękę działał, 
spiskował z mniejszą lub niększą odwaga i zręcz
nością. Dla tego milczą rządowe dziennisi."

Takie Hómaczenie rzeczy może być z grunta 
fałszywe, ale i prawdziwem być może, przynaj
mniej do pewnego stopnia Gikolwiekby kto my
ślał o Boulangerze, musi jednak przyznać, że 
moralność jego przeciwników nieskalaną nie jest. 
W każdym razie nie bez znaczenia jeGt ten fakt, 
że żywioły umiarkowane me rzucają kamieni w 
Boulangera i że stronnictwo jego bynojmn:ej nie 
upada.

Głoszą, że dla położenia tainy bajkom, ko
misja śledcza seuacKiego tryouaału zacznie ogła
szać w urzędowym dzienniku rezultaty śledztwa. 
Byłoby to sprzeczne z jurydyczną praktyką i 
szkudliwe dla owe! prawdy, k tórą  wykryć trzeba. 
Więc słusznie przypuszczają w Paryżu że publi
kacje komisji śledczej będą chyba tendencyjne.

We Włoszech toczy s;ę gwałtowny spór o 
rozmiary kolonjdnej akcji w Afryce. Crispi pra 
gnie skorzystać z anarchji w Abbisynji, wybu
chłej po zgenie negusa Jana, i zająć A^marę i 
Iiercn — dwie prowincje położone tak wysoko 
nad poziomem morza, że klimat Łam umiarkowa
ny. Tymczasem inni ministrowie nie chcą tych 
nowych zaborów, zwłaszcza ostro występują mi
nistrowie skarbu i wojny, p'eiwszy z finansowych, 
drugi z militarnych względów. W Ewrcito, orga
nie m,nistra wo;ny, pojawiła się taka notatka: 
„Tylko ci mogą popychać Włochy do kosztownych 
a niebezpiecznych przedsięwzięć zamorskich, któ 
rzy już dosadnie akr zali zupełny brak pojęcia 
o włoskich stosunkach." Z tego widać, że między 
Cr splm a jenerałem Bertole Viale istnieje głę 
boka różnica zd ń i niechęć. Crispi zwołał na 
naradę wszystkich deputowanych, bawiących w 
Rzymie. Było ich 89 ciu, a z nich 64-ecL oświad
czyła się za zajęciem Asmary i Kerenu. Mając 
takie poparcie, Crispi podobno dał swym gabi
netowym kolegom wóz i przewóz: albo się zgo
dzić na zabór dwóch abbisyńskiob prowincyj, al
bo złożyć teki.

Niedawno rozeszła się w Niemczech pogło
ska, że po zamknięciu parlamentu, gdy już man
daty wygasną, całe socialno-deuokratyczne stron
nictwo parlamentarne posadzone będzie na łarie 
oskarżonych. Nie wieizono temu. Tymczasem te
raz Norddeutscherka przedrukowała w tej spra- 
rie następujące słowa półurzędowego pisma E  ,»»- 

burger Nachrichien: „Oskarżenie można oprzeć 
na tem, ze socjalno - demokratyczne Stronnictwo 
posiugiwaio się środkami, zakazanymi ustawą 
antysocjalistyczną. Do takich nielegalnych środ

ków należą odezwy wyborcze, zbieranie między 
sobą składek i t. d. Skoro coś w ogóle jest za
bronione, to nie może być pozwolono deputo
wanym".

Otóż przedrukowanie Łych słów przez Eo*d- 
deutscherkę nasunęło myśl, że n,ąd naprawdę za
mierza oddać pod sąd deputowanych socjalisty
cznych. Pisma niezależne wszystkich odcieni pro
testują przeciw podobnemu zam;arowi, podnosząc, 
że choćby jurydycznie uzasadnione było iskarźa- 
nie, politycznie będzie ono bardzo szkodb we, ja
ko pierwszy krok ku ograr zeniu wolność słowa 
deputowanych.

Korespondencje.
Wiedeń 23 kwietnia.

(Sprawozdanie inspektoratu przemysłowego)
I.

(?) Instytucja inspektorów przemysłowych 
przyjęła się dobrze w Auatrji, tak jak w inrych 
państwach, jednakże warteść jej zależy od tego, 
czy działanie inspektorów będzie skuteczne, szyb
kie, fachowe, esy też biurokratyczne, formalne, 
na papierze tylko, boz egzekucji. W tej mierze 
zachodzą ob«wy, a powód do nich daje cała księ
ga sprawozdań ze . 1888, a więc i sprawozda
nie inspektora z Gal cji.

To ostatnie najbliże, nas obctiodzi, więc naj
pierw je rozpatrzymy. Ćderza w niem przedt- 
wszystkiem liczba urzędowych k a w a ł h ó w, biu 
rowy protokół, stosy pisnniny, która oczywista 
cały niemal czap ine pektora absorbowała. A na 
cóż się ta pisanina zda jeżeli skutku nie odnosi?

Inspektor wzywał 77 pryncypałów o usu
nięcie wadliwości urządzeń; czy usunę ? — nie 
wiemy. I-spsktor doniósł włady politycznej o 163 
wypadkach przekroczeń przeciw przepisom usta
wy, lub nie wykonania poleceń. Czy był skutek? 
zapewne nie, gdyż 110 wypadków z r. 1887 nie 
były jeszcze w następnym roku załatwione. Więc 
wynita, stąd, że działalność inspektora, o ile sa
mi właściciele zakładów dobrowolnie poleceń je 
go (jeżeli są słuszne, praktyczne, gdyż znamy 
wypadki przeciwnej nie wyKonają, jest raczę in- 
formacyjno-biurokratyczną. akta się mnożą i idą 
a d  a c t a .  Dla tego zdaje nam się, że przede- 
wszystkiem Namiestnictwo powinno od inspektora 
otrzymywać dokładne i w porę wykazy, żeby mo
gło władze miejscowe do energji zmuszać.

W ciągu roku wydał inspektor swą opicję
0 147 nowycb, lub rozszerzonych zakładach prze
mysłowych. Szkoda, że inspektor nie wylicza ich
1 nie grupuje, gdyż dopiero z tego możnaby roz
poznać w jakich kierunkach wzmaga się prze
mysł w naszym kraju. Taki wykaz byłby pou
czający i prosimy p. inspektora, żeby z całego 
czasu urzędowania swojego w następnom spra
wozdaniu taki wykaz rzeczowy o g ł o s i ł .  Są
dzimy, że luno pierwszem zadaniem inspektorów 
jest badać i załatwiać stosunki zdrowotne za
kładów i materjalue między pryncypałami a ro
botnikami, to niemniej obowiązkiem ich jest ba
dać w ogóle stosunki kraju pod względem prze
mysłowym, gromadzić wskazówki rozwoju, wyka
zywać możność powstawania pewnych rodzr.jów 
przemysłu i warunki ich tgzystencji, a to dla 
tego, że mają oni po temu sposobność i mater
iały. Ta strona rzeczy jest niezmiernej wagi tak 
dla traju, jak dla państwa, gdyż rozwój prze
mysłu podnosi przecież zdolność podatkowi kraju. 
Słowem jest do życzenia, żeby mspektoizy byli 
nietylko urzęd Akami, ale i obywatelami, żeby się 
solidaryzowali z interesem kraju.

P~d względem braku egzekucji daje spra
wozdanie wymowne przykłf.dy.

Mim itersewo sprar wewnętrznych zarządziło 
badanie mieszkań i noclegów robotników górni
czy ,h w Borysławiu — gdyż liczne raporta pod- 
noti'y okropność tamtejszych stosunków. Spraw
dzono, że tylko francuskie towarzystwo w W c- 
l a n c e  dostarcza robotnikom mieszkania i no
clegi. Inni robotnicy, w liczbie 1100 mtaszczą 
się w nędznych schroniskach, a gdy jedni pra
cują, wówczac drudzy sp.ą i na odwrót. Noclegi

te są niby za darmo, lecz robotnicy muszą się 
żywić u właściciela tych gospod. A w tem wła
śnie tkwi system wyzysku. Niektórzy właściciuie 

1 gosęod odbierają robotnikom cały ich zarobek. 
W ł a d z a  m i e j s c o w a  w c a l e  s i ę  w t o  
n i e  m i ę s z a ,  n i e  n a d z o r u j e  — a skoro 
tak ’ est, to interwencja aspektom na nic się nie 
przyda. Inspektor uznał wszystkie gospody za 
szkodliwe, okropne, przedstawił wniosek, żeby 
wszystkie zamknąć, pozwolenia na ich otwarcie 
odebrać, zażądać urządzenia nowych, skromnych, 
ale zdrowych. „Czy i w jaki sposób wnioski te 

t zostaną wykonane? —  nie wiadomo mi" —  pkze 
, inspektor. Więc któż ma wiedzieć? -  i jeżeli on 
wiedzieć nie potrzebuje, to urząd jego me jest 
potrzebny. W ogóle w stosunku urzędu inspek
torskiego do władc zachodzi wadliwość, istnieją 
jakieś luki, w skutek których urząd ten nie od
daje tych usług, jakieby mógł oddawać. Czy i 
ato w ministerstwie handlu referuns o sprawo
zdaniach centralnego inspektoratu, to pytanie 
ważne, ale nie bezpośrednie. Pierwszem jest: czy 
inspektor, fctćry ma do czynienia z władzam' 
pierwszej instancji, może i powinien znosić się 
ciągle, bezpośredmo z namiestnictwem, które po
winno wiedzieć od mego, co się dzieje, a co me 
bywa wykorywauem i co z góry kontrolowane m 
i przyspieszanem być powinno,

isysteuci Tronu paeieskiego.
Z powodu nominacji JE. ks. arcybiskupa 

warszawskiego Popieia asystentem tronu pap e- 
ski go podaje Przegl. kat. następujące szczegóły, 
godności tej dotyczące-

Asystenci, podczas bytności swojei w Rzy
mie, wraz z kardynałami asystują Ojcu św. w u- 
roczystych celebrach i trystąpieniach maje pra
wo do gościnnego podejmowania w pałacu Da- 
pieskim w czasie poDytu swego w Rzymie, zali
czają się do rzędu prałatów domowych i papie
skich i wyższej szlachty rzymskiej, mogą odpraj 
wiać mszę św. w prywatnej kaplicy, lIIk polecić 
jej dla siebie odprawianie jak. eg< koIwiek dnia, 
w jakim bądź domu i jakieibi dź dyeoezii, nawet 
w Rzymie, z przywilejem zadosyćuczynitnia obo
wiązku słuchania mszy św. dla wszystkich mie
szkańców tego domu i swoich domowników.

Z biegiem wieków godność ta opatrywana 
była przerOv;nemi przywilejami, które jednak pó
źniej już to samą zmianą stosunków, już też po- 
zytywnemi dekretami papieskieiri zostały znie
sione.

V?olni byli od dzierięciu wszelkich, nawet 
Papieżowi wypłacanych, miel. władzę kreowania 
trzech notarjuszów i ośmiu kawalerów ostrogi 
złotej, zakhuania kolegjów i przekształcenia ich 
statutów; mieli prawo zastawiania na dwa lata do
chodów z beneficjów swoich i majętności, oraz wiele 
innycb tym podobnych przywi1ojów.

Co się tyczy początku nazwy tej godności, 
tę po raz pierwszy wymieniouą spotykamy w XI 
wieku. Moretti w Bwojen? „Ritus dandi presbyte- 
rium“  pisze: „Episcopus extraneus postVicaraim 
et Cat dinalem aliąuem indicatus a Cencio (Kar
dynał i camerarius) tanquam paiicanorum obia
to rum particep.s, locum obtinere potuissei inter 
participantes de ąmbus sectione sexta. Fortassim 
enim erat ex  illis unus, ąuos „aetas nostra vo- 
cat“  Assistentes Papali solio, celebrantes ątiando- 
que ritu solemni coram Apostolico et Cardinal,bus 
ac a Pontiftris mensa non alienos; propfereague 
suo modo palatinos.“

Rzecz jednakże sama nierówne dawn ejsza 
ject od nazwy sformułowanej ,„ko godność od 
dzielna. Asystencja biskupia Papieżowi zaczęła 
się razem z Kościołem, którego jest on głową) 
najwyższą. To też na mocy dawne; już tradycji 
św. Zcfiryn Papież w roku 202 postanowił, żeby 
biskupów, celebrującemu asystowali wszyscy ka
płani, tak jak biskupi i kapłani asystowali Pa
pieżowi w Rzymie, gdy tenże święte Bprawc rał 
tajemnice, nawet jeszcze w katakumbach. Wła 
ściwą bowiem jest rzeczą, aby „biskup biskupów" 
na swej podniosłej karedrze otoczony tył bis tu
bami, przez co wyraża się nadluduL. ̂  majestat 
bieirarchji symbolizującej hierarchję niebieską.

Na asystentów Ojciec św. wyb.era prałatów 
albo vivae vocis oraculo poza mszą św., aloo też 
w izasip mszy św. podczas nabożeństwa papie
skiego (zazwyczaj po epistole lab po ewacgelji) 
wymieniając magistrowi ceremoisjŁrsy któregoś z 
obecnych biskupów lub arcybiskupów, do ktorego 
udaje się niebawem ów magister zapraszając go 
do zajęcia miejsca nrędzy bisaupami i arcybisku
pami asystentami.

Z teatru.
(„Wiejskie rozkosze", komedja w 3 aktach Witolda 
TraczewskiegOj u'a scenie lwowskiej grana po raz 

pierwszy w dniu 24 kwietnia 1889).
Świętą prawdę wypowiada na koniu bztuki 

p. Traczewskiego główny jej aktor, eksradzca 
Helmer:

„Minęły jud te czasy, kiedy ojciec najgłup
szego z swych synów do gospodarstwa przezna
czał*. Święta prawda, tylko, jeżeli to ma być 
morał sztuki, to wypada przeprosić autora, ale 
w imię ścisłej logiki powiedzieć, że w danym 
razie słowa przytoczone me mają właściwego za
stosowania. A dla czego, to się w toku opowia
dania rzeczy poniżej okaże.

Panu Rufinowi Helmer owi, c. k. radzcy nia- 
zaznaczonej bliżej dykasterji rządowej, zmiera 
jego ś. p. wuj czy stryj Robert. Poczciwy strj j ! 
Żywił dla Rufina za życia wiele sympatji, a umie
rając nie omieszkał nadać jej dobitnego wyrazu 
w formie pięknie zagospodarowanej wsi Lucynów- 
ki z przyległościami, oraz dość znacznej gotowi
zny. Szanownj radzca, otarłszy łzę niekYmanego 
żalu po stracie tak cennego famiijanta, znajduje, 
że już dość lat życia poświęcił służbie dla do
bra państwa w tym tak nie bardzo zdrowiu ludz
kiemu sprzyjającym Lwowie, daje się przerieść 
w stan spoczynku i razem z całą J' milją, złożo
ną z dwóch córek, oraz siostry Filomeny prz< - 
kwitającej w stanie niepocieszonym już długie 
lata, przenosi się do Lucynówk. Nęcą go t£m 
świeże powietrze, chwile błogiego wytchnienia na 
łonie wolnej natury, chęć użycia wszelkich roz
koszy wiejskich, o których zarówno pan radzca, 
jak i rodzina jego mają cokolwiek za jednostron
ne wyobrażenia, wyrobione meże na podstawia 
jakich poetycznych opisów, bo przedstawiają so
bie życie wiejskie jako wolne od wszeik.cb trosk 
i kłopotów, niby nieskończone pasmo epizodów 
jednej uroczej sielanki

Wybiera się tedy radzca na wieś, umyśliw
szy wstąpić po drodze do przyszłych sąsiadów 
swoich Henryka i Zdzisława Roiskich, ludzi mio- 
dycb, jeszcze przez stryja Roberta radzcy znajj- 
mych i, co się ze względu na córki radzcy ju8 
samo przez się nasuwa, w domu jego w mieście 
często bywających, zwłaszcza, że córki owe są 
jak anioły piękne, a i posażne w dodatku Zanim 
pan eksradzca do Rolskńh zdąży, autor sztuki 
już nas tam wprowadza, malując przyjemności, 
jakich używa młody gospodarz — kawaier na w(si, 
mający temperament trochę nerwowy, rozpano
szoną całą gębą klucznicę na karku, a służbę 
niedołężLą lub złośliwą. Już te początkowe sce
ny tna.ą dość głęboki przy cień ironji, i autor 
zdaje się z gorzkim uśmiechem wołać do pewne j 
kategorji vidzów: „Oj, szczęśliwi mieszczuchy! 
wy wieśniakom zazdrościcie: „ws: swobodnej, w î 
wesołej* a tu patrzcie, jukie kwitną i„że!*

Właściwym utrapioLym gospodarzem-kawa- 
lsrem jest Zdzisław Rolsk.; ten się Ujida z kłu- 
czni ą, która grozi niegotowamem objadu, ten 
uczy niezdarną służącą prasowania pikowej ka
mizelki, a brat jego Henryk, który wybrał ka- 
rjerę urzędową, bawi u niego tylko chwilowo w 
gościnie i zabawia się wyrzekaniem na wszystkie 
niewygody życia wiejskiego. Gdy im rzeczy 
ją, na największy rwetes w domu Kolskiego, goy 
La dobitek na drodze grzn i ulewa, cjawia  ̂ się 
niespodzianie entuzjasta Helmer. Ze stanów _>l . 

sztuki poanieść należy ten dobrze trafiony kon- 
tiast, który zdradza, że młody autor ma pcczu- 
cie środków, wiodących do wywołania rzetelnie 
komicznych efeatów. O Helmerze można krótko 
po« ieazieć, że jest zcchwycony. Ani go trudy
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(Ciąp dalszy).

Guwernantka została zaproszona przez lo
kaja, aby raczyła zejść na pilną konferencj ô 
salonu, gdzie już pan prezes sam na nią oczeki
wał, gdyż Ghrząski urządził hor orową rejteradę.

Salon uż był ustawiony do przedstawienia, 
w głębi wznosiła się bardzo elegancka scenka z 
deLoracjam. i kulisami, a dô  połowy spuszczona 
kurtyna ukazywała dolna część olbrzymiego iro- 
kogramu prezesewej, okolonego wieńcem z rpż i 
taurów. Istne arcydzieło artysty-malarza Bzyldów 

salonów z powiatowego miasteczka.
Wśród krzeseł, ustawionych w rzędy dla 

Przy^zły^ widzów, przechadzał się gori zkowo 
ptucki, oczekując przyjścia Ity, niepewny, czy 

Całe to urządzeme, wydające mu się nadzwyczaj 
SUstownem i prawdziwie pańskie®, przyda s 
r 1 coś. gdy cała sprawa obecnie zależała od 

knowania guwernantki. A nuz skaprysi i od- 
®°wi, nie dopisze jej pamięć lub od»aga...

Iza z równąz niepewnością wchodziła do 
jfSo salonu, w tórym  na samym wstępie do 

spotkało ją bolesne od prezesowej upo- 
j.Pjtaecie. Ostatnie przejście z przepisywaniem 

| dopełniło miary jej rezygnacji. Nic już wię- 
suieścby nie była mogła — a wybuch był

gotowy przy p.erwszej danej sposobności... Spo
sobność właśnie nastręczała się; wzywano ją w 
godzinach niewłrAciwych, rdrywano od jej zajęć, 
przeszkadzano w wypełnianiu zobowiązań, praw 
dopodobnie, aby żądać czegoś iowego, czego 
om. nie spełni bezwzględnie, choćby to n&jdrob 
niejszego skinienia z jej strony wymagać mogło. 
Postanowienie jej było niezłomne: wykazać Lip
nickim całą niewłaściwość ich postępowania, 
zerwawszy kontrakt roczny z icn winy, opuść: 
ten dcm, w którym obecność CrząsLiego zatru
wała jej do reszty i tak już nieprzyjemny pobyt.

Wchodząc, nie podała ręki prezesowi, który 
wybiegł na jej spotkanie ze swoją wyciągaj?tą, 
i zaczęła rozmowę od razu wedłue powziętego 
poste nowienia.

—  Lokaj wezwał mnie tutaj, odrywając od 
lekcji, którą właśnie rozpoczęłam, mówiąc, że 
jest jakaś ważna sprana do mme. Ponieważ w 
umowie mojej zastrzeżono mi tylko edukacją 
Jzi swezynek...

Prezes spostrzegł, źe zanosi się na burzę.
— Pani szanownal droga, łaskawa, dobro- 
lejfeol przedewszystkiem nie gniewaj się na

mnie, bo nie będę miał odwsgi wypowiedzieć 
mejej prośby, o którą mi chodzi jak o życie.

Czy nową komedję wybrano? i ja mam 
znowu role przepisywać?...

ann- Ho, nia powtarzaj pani nawet ta
kiego bluźmeratwa.. Ja od dziesięciu dni sypiać 
po noracb nic mogę, i,em się ośmielił naduży
w ać dc :oci pani na taką rzecz, którą byle kto 
m urobić, i oto teraz, gdy pani jedna tylko 
moż, nas ocalić, widzę żem iuż życzliwość 
pani wyczerpał i nie mam odwrgi prosić parną 
o Btakoo większe poświęcenie dla nas...

— Tym razem cieszę się, że p«nu odwagi 
braknie, bo oszczędza mi to przykrości odmowy 
Zmęczona jestem — i mimo najlepszuj woli po 
za godzinami moicn lekcyj w niczem już usłu 
żyćbym państwu nia mogła.

—  Panno izo, nie przywodź mnie pani do 
desperacjil Ja któi tak liczyłem na panią, za 
pewniłem żonę i CLrząskiegu, że pani nas ura 
1 ujesz, że zn m  pani dobre seret,..

— Nic mi nie mówiło o tej nowej dla niego 
znajomości.

—  Złośhr.ie pani żartujjsz ale żartujesz — to 
już dobry znak. No, rozchmurz bię pani do re- 
Bzty. Przyznaję, że E)D‘ir< ąo panii owem prze
pisywaniem, postąpiłem jak ostatni żak, żem 
nadużył pani dobroci...

—  Ja tego wsnyruiego nie powiedziałam,
— Ale pomyślałaś pani, a co więcej gniewasz 

się na m: e za to jeszcze do tej chwili A je
dnak nie ma tego ziegJ, eony na dobre nie wy
szło i nie oDtzrawszy si e sztuuą, nie mogła
byś nas pan: dzisiaj ratować.

—  Ratować?... obeznanie s:;  ze sztuką?...
Iza -aczęła przypuszczać, że chodzi preze

sowi o ".dobycie w niej suflera we frp.ncuzkiej 
komedji. Krew w niej zawrza a na nowo, znala
zła s i1 sposobność do wynachu.
' _  Daruje pan, ale widząc że w nasze sto 

sunki wzajem’ " rirrada sn- coraz większe niepo- 
rozun onie, zmuszona jestem przywiócić je Jo 
porządku, choćbym Lążyn natychmi Bt opuścić 
inifiła. Nie jestem tu gościem, pizyiaciółks domu 
ani ręzydentką; zgodziłrfm się j n pełnienia pe- 
v nych obow ązl ow acirie w mojtj umowie oare 

Iślonych. Zrobiłam państwu przyjługę pośw ięć- 
jąc na nią noc pracy, alo do niczego więcej się 
nie poczuwam i pczc też ns to, te  a ej

nagabywaną nie będę. Pozostawiona s ma Bobie, 
wybaczy pan, że bronić się muszę od wyzysku, 
gdy nieBtety nikt inny tutaj w mojej obronie nie 
stanie.

—  Ależ pani droga 1 kto tu mówi o jakim wy
zysku, o Drący, poświęceniu 1... Przecież grać ko
medję w dobranem towarzystwie nie jert znowu 
takie nieszczęście; przeciwnie, musi to być przy 
jemność, kitdy tyle osób rwie Bię do tego...

—  Jakto grać?... Wszakże trupa zupełnie skom
pletowana staraniem pana Chrząskiego. Czy może 
zrzekł się kto niewdzięcznej roli podawania Usta 
na cenę lub jakiejś karykaturalnej jejmości?...

—  Przeć ^nie, chodzi o role najlepsze, które 
wybrała sobie s mśnie pani Strzelska p który ch 
graó nie może z powodu fatalnego wypadku jaki 
ją spotkał.

Iza złagodniała odrazu. Broniła s:ę jeszcze 
dość długo, dla formy, po wysłuchaniu całych ob
jaśnień prezesa o nieszczęśliwym wypadku z po
jazdem naństwa Strzelskicb i o tern dla czag > ją 
właśnie Jo zastępstwa zapraszał. Musiał s ę Lip
nicki wylegitymować z upoważnienia żony i dać 
zapewnienie, że amatorowie i amatorki, ednem 
ołowem wszyscy od początku do końca, przyjmą 
współudział Izy z prawdziwem uznaniem i wdzięcz
ności!;, i ko ratującej zachwianą sytuację

Iza tryumfowała. Twierdza, którą tuk zdo
być pragnęła, poddawała się sama: mmejszs o 
to z jakiuh powodów, ale składano jej z pokło
nem klucze warowni'.... Droczyła się jeszcze tro
chę, broniła, aż niby zrezygnowana u1 egu- wy- 
mowie prezesa, ■'.tóry, we własnem przekom "^ 
sądził że miał do czynienia z prawdziwym uy - 
rem kobiecym, który siłą wymowy przezw/oięzy . 
W burzliwej z początku ui kusji, — 
oiła s ię  w b a rd zo  przyjacielski rozejrn, o h

ny miały się za zwycięzców, gdy w rzeczywisto
ści tylko spryt kobiecy odniósł tryumt nad pe« 
wnym siebie panem stworzenia, Jak zwykle, 
kobieta zrobiła z siebie ofiarę, przyjmując to 
czego najbardziej pragnęła a mężczyzna czuł tię 
wielkim, że pokonał upór nieprzezwyciężony.

Prezes, kując żelazc póki gorące, natych
miast sprowadził Chrząskiego a obwieszczając 
mu, że panna Geii.ću „po najusilniejszych proś
bach raczyła przyjąć" dwio rele po Strzelski "j, 
powierzył debiutanticę staraniom i opiece dyrek
tora i reżysera, z którym też, spokojny o losy 
nadchodzącej uroczystości, pozostań! ją samą, 
szczęśliwy, że nareszcie może powrócić do zwy
kłych swjoh zajęć ¥ polu.

Iza i Cbrząski znaleźli się w bardzo draźli- 
wem położeniu: było to merwcze ich sam na "atu 
od owego o°tataiego, w którem niby rozdzieiali 
się na zawsze, on przyparty do rouru o obietni
cę małżeństwa, ona zawie.ziom. i i ozozarowana 
na skutek jego odmowy. Los obecnie płfl  ̂
nowę psotę, łącząc ich nietylko pod j lnvir da
chem, ale jako aktorów w jednej sztuce; s zaw
sze się tak jakoś ukłndiło, że p > Btromo v.hrzą- 
skiego wypadały wszystkie korz^aci i przywileje. 
YT stolic? był opiekunem Józia pał nibj 'c o -  
tektora całej rodziny; tu znewu kutyu Lipnic
kich, raczył się Sjmdwać biedną nauczycielką i 
kierować jej pierws-emi kroi m na scen:3 ama
torskiej. Przeciwnie temu jak zwykle bywa, rze
czywisty kocnanei. przemieniał się w sceniczne
go a ta przemiana ani jemu, ani jego jnrtuerce 
nia wydawała się łatwą.

(0. d, n.)
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podróży nie znękały, ani szalona ulewa, przemo
czywszy do nitki, nie zagasiła w piersi jego tego 
wielkiego dla wsi zapału. Owszem ekstazą unie- 
sion woła: A co, to się nazywa deszcz i burza,
czy my we Lwowie mamy kiedy podobną ulewę! 
Entuzjazm Helmera podzielają obaj Rolscy, co 
się samo przez się rozumie, bo im o panienki 
idzie, a jeszcze bardziej podnieca zapał Helmera 
niejaki pan Kalasanty Drążkiewioz, typ cyrkum- 
fatyganta pieczeniarza, szlachcic jakiś wspomnie
niami swego (ongi) majątku żyjący. Itóry Hel
mera i jego stołu się trzyma, a w wolnych chwi
lach udaje mocno zajętego byłemi (ongi) panny 
Filomeny wdziękami. W tym zapale dla wsi, 
wywnętrza się wreszcie były c. k. radzca z ory- 
ginalnemi planami swemi co do prowadzenia 
gospodarstwa i z głębokiem przekonaniem opo
wiada, jakie to kolosalne zyski przyniesie mu 
uprawa czarnej malwy i ślazu, które tak drogo 
w aptekach kosztują; wszak tego masę produko
wać można i z tą masą: „wio na Europę!* Dziwią 
się wszyscy i Henryk i Drążkiewioz temu nowe
mu systemowi, do którego wchodzi też wypieka
nie chleba en gros dla „całej Europy" ale kon- 
trować Helmerowi nie śmie żaden, bo nie daj 
Boże rozdrażnić starowinę i napytać się biedy. 
Lepiej pozostawić wszystko czasowi.

Na drugi akt przenosimy się wszyscy do 
Lucynówki, gdzie pan Helmer przedzierzgnął się 
w szarą kapotę gospodarza jak się patrzy i za
czyna już pełną piersią używać wiejskich rozko
szy. Przynajmniej on sam ma złudzenie, że uży
wa, bo to co robi on, człowiek nie mający o 
gospodarstwie najmniejszego pojęcia, wystawia go 
tylko na śmieszność w oczach c toczenia, na wy
zyskiwanie ze strony niesumiennej służby i przy
gotowuje rychło koniec owego używania. Ale nie 
uprzedzajmy wypadków, które i tak rozwijają się 
na scenie szybko i stawiając szanownego radzcę 
w roli gospodarza w eoraz to jaikrawszem oświe
tleniu, wywoływują coraz to żywsze objawy we
sołości, w zajętej jego losami publiczności. Pan 
eks-radzca, opierając się na ekonomicznej zasa
dzie podziału pracy, oddał córce Zofji gorzelnię 
i inwentarz żywy, Helenie inwentarz martwy i 
gospodarstwo kobiece domowe w ścisłem tego 
słowa znaczeniu, a sam objął naczelne kierow
nictwo całej machiny gospodarczej, obok tego 
zaś specjalnie wziął w swój zarząd stawy i wo
dy wszelkie, gdzie jeno ryba „żywię" albowiem 
jest niestrudzonym amatorem rybołówstwa.

To też gospodarstwo idzie mu bardzo pięk
nie: Helenka kazała pomalować wszystkie pługi i 
brony na zielono i brunatno, pani Filomena u 
prawia chów szczególnych gatunków kur (nie wi
dzianych jeszcze) o niebieskiem upierzeniu, w go
rzelni pod dozorem Zosi pękają ściany — a pan 
radzca daje ekonomowi i karbowemu dyspozycje 
według kalendarza i zaleca celem wytępienia myszy 
polnych postawienie paru łapek...

Po za tą komiczną osnową scen w domu p. 
radzcy rysują się w drugim planie sztuki intrygi 
miłosne między zakochanym i w sobie na zabój 
Zdzisławem a Helenką, podniecane przez kluczni
cę Przepiórkowską, która przeszkadza małżeń
stwu z powodu, że nie chce mieć pani nad gło
wą, dalej rozsnuwają się agitacje Drążkiewicza, 
zawracającego radzcy głowę widokami na dosto
jeństwa powiatowe — a po .za tem wszystkiem 
widać tło i dno, na które owe wszysikie rozko
sze wiejskie pana radzcy spadną: ruinę ekono
miczną. Z tła tego występują na razie dwie cha
rakterystyczne postacie : niesumiennego ekonoma 
Pajączka i nieodzownego źydka Finkelstorcha, 
spekulujących na niewiadomość właściciela Lucy
nówki.

W trzecim akcie dopiero entuzjazm pana 
radzcy dla wsi trochę chłodnąć zaczyna, ale po
czciwy w duszy, zatem naiwny, a może do tego 
i na umyśle trochę wiekiem przybity radzca 
wszystkiego złego nie dostrzega lub widząc, na 
dobre sobie tłumaczy. Z wyjątkiem pewnych dro- 

* , bnych nieprzyjemności, jak np. post przymusowy 
w dnie świąt żydowskich, kiedy żydzi mięsa nie 
biją, życie wiejskie ma jeszcze dlań ciągle pewien 

y  urok. I dopiero cokolwiek większy deszcz „rozko 
śzy“ spadający na głowę radzcy rozprasza tę 
"mgłę rojeń czarowaą. Sześć wezwań do sądu: na 
kadencję ławy przysięgłych; do rozprawy za prze
kroczenie przeciw bezpieczeństwu ż; cia i zdrowia 
przez nieubezpieczeme walącej się gorzelni po • 
pełnione; do rozprawy w skutek saargi chłopów 
o przywłaszczenie wrzekomo gminnego pastwi- 
Bka (z którego dobroduszny radzca chłopom cza
sowo korzystać pozwolił) i inne jeszcze pozwy 
spadają jak grad. Przychodzi dalej nakaz za
mknięcia gorzelni i w trop za tem żydek Finkel- 
storch, mający bydło w gorzelni na wypasie i li
kwidujący szkodę z powodu zamknięcia gorzelni 
na 2000 zł., nadto wiadomość o padnięciu bara- 
na merynosa, który kosztował takie 2000 zł. Eko
nom raportuje, że owies nie zeszedł, żyta nie 
było, a pszenicę myszy zjadły, a chłopstwo złe z

Związek prasy zagranicznej
w Wiedniu.

(Dokończenie).

Z drugiej korespondencji z Londynu dowia
dujemy się, że tam w najnowszym czasie założono 
na wzór wiedeńskiego także „Stowarzyszenie prasy 
zagranicznej* o celach wyłą .zuie publicystycznych. 
Liczy ono 50 członków.

Dla odmiany J. Brinsley Richards, wiedeński
korespondent Timesu, opisuje w rodowitym swym 
języku Wiedeń. W fejletoncwo nakreślonym szkicu 
zajmuje się on przedewszysikiem Wiedenkami, ich 
zabawami i przyjemnościami, do których należą 
główme teatr, muzyka Straussa, przechadzki w 
Praterze i wreszcie zajmowanie się celami dobro
czynnemu

Obok tego podaje autor jeden nadzwyczaj 
charakterystyczny rys z życia Wiedeń, zyków. Jest 
nim zwyczaj płacenia „tryngeldu® w formie szó- 
staczka. Powiada, że sprawiealiwy Wiedeńczyk 
za najdrobniejszą przysługę płaci tradycjonalnego 
szóstaka: stróżowi za otwarcie bramy, kondukto
rowi tramwaju, dorożkarzowi i kelnerowi na piwo. 
Zwyczaj ten jest tak powszechny i tak niejako 
we krwi Wiedeńczyków zakoiżeniony, iż zdarzyło 
się, że raz pewien student zapytawszy stójkowego 
policjanta o wskazanie jakiejś ulicy, po otrzyma
niu informacji wręczył mu szóstaka.

Ottylja Bondy, korespondentka pisma West- 
liche Post, opisuje „Życie kobiet w Wiedniu®. —  
Wiedenki obok sławy pięknych mają za granicą 
opiaję zbyt żywych i przedewszystkiem do zaba
wy usposobionych. Otóż zdaniem pani Bondy wy
obrażenie to o Wiedenkach jest mylne. Wiedeńka 
— zwłaszcza w klasach średnich — jest najpra- 
cowitszem stworzeniem pod słońcem i najlepszą 
gospodynią. Ma jednak tak szczęśliwe usposobie-

powodu zamknięcia karczmy buntuje się. Radzca 
zaczyna uczuwać się w tarapatach, potrzebnje 
trochę spoczynku, aby się oddać rozmyślaniom, a 
tu na osłodę wszelkich boleści spływają mu na 
twarz roje much zjadliwych i rozwodzi — na 
wsi! —  pod oknami melancholijne tony mando- 
linaty wędrowny kataryniarz.

Atmosfera wiejska zaczyna być panu radzcy 
duszną, zwłaszcza, że gotówka na robienie ren
townych wkładów do dna już wyczerpana, a re
zultaty kobiecego [ostępowego gospodarstwa pani 
Fdomeny, zapisana ku wiecznej pamięci w spra
wozdaniu pewnego dziennika z lwowskiej wystawy, 
opiewają, że „drób przez pannę Filomenę Hel 
mer przysłany wzbudzał na wystawie upierze
niem swem podziw powszechny, atoli znawcy po 
dokładniejszem zbadaniu — przekonali się ku 
największemu oburzeniu — iż był sztucznie far
bowany." To też radzca odtąd zmienia się w 
najczarniejszego pessymistę i ujrzawszy chłopów 
gromadnie do dworu ciągnących z cepami i sier
pami i wyśpiewujących wesoło, podejrzywa, że to 
bunt —  którego tylko jeszcze na dobitek brako
wało — i zastawia się przy pomocą całej familji 
barykadami. Po dłuższej chwili trwogi okazuje 
się, że chłopi zwyczajem Bwoim przyszli święcić 
dożynki; horyzont się rozjaśnia, ale radzca już 
ma wsi dosyć i solennie się jej wyrzeka. Popie
rając czynami nową swą teorję o wyższości mia
sta nad wsią, oddaje Zdzisławowi, jako fachowemu 
gospodarzowi, córkę swą Zofię, i zarząd nad Lu- 
cynówką, nie ma już nic (mimo intryg Drażkie- 
wicza) przeciw związkowi urzędnika Henryka z 
Helenką i ciągnie z tą drugą parą swych dzieci 
na powrót do miasta. Za nimi też wraca do 
Lwowa z pola niefortunnych swych popisów i 
panna Filomena, bo Drążkiewioz dowiedział się, 
że jej ś. p. wuj Robert ani centa nie zapisał, 
więc zmienił front i oświadczył, ie  z obietnicy 
małżeństwa uiścić się nie może, bo nagle uczuł 
w Bobie powołanie do stanu służbie Bożej po
święconego i uczynił ślub wstąpienia do Ka 
medułów.

Oto treśó sztuki p. Traczewskiego, której 
morał dałby się streścić raczej w starem „Nec 
sutor ultra crepidam," a nie w owych słowach 
Helmera, któreśmy na wstępie przytoczyli. Ale to 
nie tak rzecz wielka, bo intencję autora i z tam
tych słów odgadnąć łatwo. W ogóle sztuka zro
biła na nas bardzo przyjemne wrażenie. Z przy 
jemnością bowiem patrzeć można na epizody z 
życia wiejskiego, komiczne i zręcznie powiązane, 
prawdziwe, z życia wzięte i na postacie jakby 
żywe, sfotografowane czyli też narysowane z wiel
kim darem obserwacyjnym. Można powiedzieć, że 
cała sztuka „pachnie siankiem®, tak widać autor 
zna wieś i życie na niej. Nic nie masz w niej 
nadzwyczajnego, nowego — bo i cóż jest nowego 
pod słońcem —  a jednak cała ona ma barwę 
niezmiernie pociągającej świeżości. Nie ma pre
tensji do rozstrzygania ex cathedra ważnej kwe- 
stji, kto się do roli i jak brać powinien, a je 
dnak ilustruje ją znakomicie. Budowie sztuki mo- 
żnaby jak mówi Drążkiewioz „to i owo" zarzu
cić, czasem za mało umotywowane wchodzenie i 
wychodzenie osób, ale to brak, którego zupełnie 
młode, początkujące niemal pióro autora dalsza 
praca wrychle wypemić nauczy, a do dalszej pra
cy najusilniej zachęcić go pragniemy. W sztuce tej 
przytem nie tyle idzie o intrygę, zresztą bardzo 
prostą, ile o charakterystykę postaci, na którą 
autor największą kładł wagę —  i ta mu udała 
się pysznie. A ponieważ interes sztuki tego wy
magał, przeto główna postać musiała wypaść 
nieco karykaturalnie, ale niemniej jednak była 
ona zabawną i do prawny choć trochę zbliżoną. 
Inne, jak szczególnie klucznicy Przepiórkowskiej, 
panny Filomeny i Drążkiewicza lówme są świet
ne. Sztukę też grali nasi artyści eon amore — 
publiczność bawiła się wy bornie, a młodego au
tora wywołano. R- P-

Rada m iasta Lw ow a.
Uroczyste posiedzenie Rady miejskiej od

było się dzisiaj w południe w pięknie przystrojo
nej sali ratuszowej. Radni miasta i urzędnicy ma
gistratu pojawili się w strojach galowych, prze
ważnie we frakach. Galerja były szczelnie zapeł
nione. O godzinie 12 prezydent miasta p. Edmund 
Mochuacki wprowadził na salę JE. p. Namiestni
ka, Kazimierza hr. Badeniego, który wszedł w to
warzystwie p. Terleckiego, ck. radzcy Namiestni
ctwa.

JE. Namiestnik powitawszy radnych, którzy 
powstali z miejsc swoich, przemówił w te 
słowa: „Panie Prezydencie!

„Przys;ęgą, którą za chwilę złożysz w moje 
ręce, rozpoczynasz drugi okres trzyletni na zasz- 
czytnem stanowisku prezydenta miasta Lwowa. 
Z prawdziwem zadowolniemem przyjąłem do wia

nie, że po załatwieniu czynności gospodarczych, 
wraz z przywdzianiem lepszej sukni do wyjścia 
z wizytą czy na przechadzkę, przybiera najwesel
szą minę, w której ani śladu spracowania, domo
wych trosk i kłopotów. Wiedeńka namiętnie lubi 
teatr i muzykę, a gdy me może bywać często na 
reprezentacjach oper i komedyj, zadowalam się 
czytaniem recenzyj, które formalnie pochłania i 
wytwarza sohie na ich tle własne wyobrażenia o 
rzeczach niewidzianych i niesłyszanych. Do naj
większych przyjemności Wiedenek w lecie należą 
wycieczki za miasto.

Paweł d’Abrest, współpracownik brukselskiej 
Independunce btlge dał barwnie kreślony szkic z 
życia Wiedeńczyków, opisujący „przedstawienie 
amatorskie* czyli wieczorek towarzyski urozmai
cony teatrem amatorskim a zakończony tańcami.

Dalej Bpotykamy się z krótkim artykułem 
w języku rosyjskim. Z. Salkind, korespondent 
Noicosti, walczy przeciw rozpowszechnionemu do 
niedawna w Europie mniemaniu, jakoby w Rosji 
nie było organów politycznych niezawisłych. Autor 
robi przytem reklamę swemu pismu.

Korespondent Germanii, radzca rządowy dr. 
Gustaw Hayek, poświęcił pióro swe pamięci aro. 
Rudolfa, sławiąc głównie zdolności i wykształcenie 
zmarłego jako znakomitego ornitologa.

W następnym artykule włoskim, napisanym 
przez Karola Bailinga, korespondenta Gassetta 
d'ltalia, znajdujemy twierdzenie, że we Włoszech 
umilkła z dawien dawna żywiona nienawiść ku 
Niemcom i Austrjakom, podobnie jak we Francji 
zagasła nienawiść ku Anglikom.

Jest jeszcze w tym numerże pamiątkowym 
parę fejietonów. Jeden, angielski, zajmuje się opi
sem Diirrensteinu, w którym BWego czasu więziony 
oył na rozkaz Leopolda V I. powracający z Pale
styny Ryszard Lwie Serce. Więzienie to później 
zupełnie opuszczone i zaniechane przemieniła w 
łonu 1571 rodzina Kiinringerów na opactwo bo
gato ufundowane i od tego czasu jest miejsce to

domości ponowny twój wybór, a to z dwóch po
wodów. Znam cię oddswna, śledzę tweję działal
ność w życiu publicznem i muszę ci złożyć świa
dectwo w obec Świetnej Rady miaBta Lwowa two
jej bezstronności, sumienności, pracowitości i do 
kładnej znajomości stosunków i potrzeb miasta, 
na którego czele stanąłeś dzięki zaufaniu twoich 
współobywateli. Zalety te wystarczyłyby, ażeby z 
otuchą i spokojem spoglądać na ponowny twój 
wybór.

„Jest jednak druga jeszcze okoliczność, dla 
której nietylko ja, ale i wszyscy temu miastu ży
czliwi ponow aemu twemu wyborowi przy klasnęli
śmy. Według mego zdania ciągłość w podjętych 
pracach a szczególnie w administracji jest nie
odzownie potrzebną. Nadzwyczaj krótki okres 
wyborczy a opiócz tego i sposób wybierania na
kazujący każdemu wyborcy wypisywanie na jednej 
kartce stu nazwisk, mogłyby łatwo udaremnić tę 
ciągłość pracy. Dzięki jednak obywatelom miasta 
Lwowa a w dalszym ciągu i szan. radnym, chro
nią oni miasto od tego niebezpieczeństwa, nie 
dopuszczając do częstej zmiany osób a w skutek 
tego i do przerw w podjętych pracach.

„Powtarzam zatem, że z prawdziwem zado- 
wolnieniem i podwójnem przyjąłem Twój wybór 
do wiadomości. Nauczyłem się cenić Ciebie i do 
świadczenie pouczyło mnie cenić ciągłość wszę
dzie tam, gdzie obowiązek nie Bakazuje jej prze
rywać. Nie wątpię Panie Prezydencie, ze zakre 
śliłeś sobie program, do urzeczywistnienia któ
rego w ciągu tego trzechlecia zdążać będziesz. 
Życzę Ci zatem, ażebyś znalazł w świetnej Radzie 
energiczne, szczere i w ogóle godne poparcie, 
bez którego obejś^się nie możesz; życzę Ci da
lej, ażebyś po trzech latach, kiedy zdawać bę
dziesz sprawę z czynności swoich, nie odwoły
wał się na programy, lecz na fakta, nie mówił o 
zamiarach, lecz o spełnionych i dodatnio prze
prowadzonych czynach.

„Z wszelkiem uznaniem podnoszę wszystko 
to, co miasto Lwów dotychczas zrobiło dla w y- 
c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o ;  mam nadzieję, 
że Świetna Rada i nadal swoję działalność w tym 
kierunku rozwijać będzie. Niektóre szkoły potrze
bują jeszcae lepszego umieszczenia, a gdyby św. 
Rada działalność swoję w tym kierunku i na szko
ły średnie rozszerzyć zechciała, to mogłoby się 
to stać bez uszczerbku dla interesów miasta i bez 
potrzeby brania na swoje barki nowych ciężaiów 
a z prawdziwym pożytkiem i dobrodziejstwem 
dla istniejących w mieście szkół średnich.

„Zwracam uwagę n a  k w e s t j ę  t e a t r u .  
Wiem, że Świetna Rada gorliwie zajmuje się tą 
sprawą; nie mogę jednak przemilczeć, iż należa
łoby obecnie nieco raźoiej i bardziej stanowczo 
wysunąć tę kwestję naprzód.

„Przy tej sposobności muszę kategorycznie 
oświadczyć, że o pozostawieniu teatru, po zgaś 
męciu przywileju hr. Skarbka, w dzisiejszym 
budynku mowy być nie może. Jeżeli zatem świe
tna Rada pragnie bez przerwy utrzymać jeden 
z nielicznych już dziś istniejących teatrów pol
skich to rychła i stanowcza decyzja jest koniecz
nie potrzebną.

„Jedną z najważniejszych kwestyj w mieś
cie jest k w e s t j a  s a n i t a r n a  i tutaj ener
giczne poparcie Rady jest nieodzowne. Porządek 
w domach i na dziedzińcach, porządek na uli
cach zimą i latem zdaniem mojem powinienby 
wejść na lepsze tory. Szybkie, regularne i do
kładne uprzątanie śniegu i nieczystości w zimie, 
skrupianie dokładne ulic i utrzymanie porządku 
w lecie oto po rzeby na które kosztów Rada 
szczędzić nie powinny. Uważam te sprawy jako 
pod względem sanitarnym tak ważne, że pozwa
lam sobie zwrócić przy tej sposobności specjalną 
na nie uwagę tak świetnej Rady jak i pana 
Prezydenta.

„Niewątpliwie, że pp. właściciele kamienic 
obowiązki swoje także sumiennie wypełniać mu
szą; chodzi tylko o to, ażeby te obowiązki były 
dokładnie określone, dokładnie znane i następ
nie, ażeby z żelazną konsekwencją do wypełnia
nia tych obowiązków się przykładano. Jako na 
jeden z głównych środków w tej mierze pozwolę 
sobie zwrócić uwagę na kwestję dozorców czyli 
tak zwanych s t r ó ż ó w k a mi e n i c z n y o h .  We
dług mego zdania kwestję tę dotąd wadliwie trak 
towano i interpretowano; sądzę zatem, że Świetna 
Rada zechce w tej mierze powziąć donośne uchwa
ły i dostarczyć potrzebnych środków, a nie wąt
pię iż szan. p. prezydent zechce te uchwały ener
gicznie przeprowadzić i dostarczonemi środkami 
po gospodarsku rozporządzić.

„Proszę p. Prezydenta, ażeby i nadal pizy- 
jazne z w ł a d z a m i  w o j s k o w e m i  utrzymy
wał Btosunki i proszę św. Radę usilnie ażeby 
wszelkie potrzeby i życzenia wojskowości w gra
nicach możności zaspakajała. Jestto ciężki obo
wiązek na każdej gminie, mającej w swoim obrę
bie załogi, spoczywający, a stolica kraju koron-
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poświęcone chwale Bożej. W położeniu tak uro- 
czem jak mało miejscowości na ziemi, jest ono 
dziś celem wycieczek turystów z całego świata.

Nadzwyczaj ciekawym jest opisany przez 
C. B. de Slop Montecadina szczegół z życia zna
komitego skrzypka Ole Bulla, zmarłego w Wiedniu 
w roku 1880. Autor spotkał się ze sławnym wir
tuozem w roku 1874 w Rzymie u poety szwedz 
kiego Bjornsterne B„órnsoaa, i wtedy Oie Buli 
opowiedział mu w istocie niezwykły początek 
swej karjery.

„Było to w r. 1832 —  mówił Ole Buli. — 
Byłem w ówczas młodzieńcem pełnym fantazji i . . 
złudzeń. Od najpierwszej młodości czułem nie
przezwyciężony pociąg do muzyki, która była 
moim ideałem, mojem życiem. Nie znalazłszy w 
mojej ojczyŹBie zimnej i wcale nie poetycznej 
tego, czego stukałem wżyciu, puściłem się do oj
czyzny muzyki, do Włoch. Zasoby moje były bardzo 
skromne. Żyjąc prawie nędznie, dotarłem wreszcie 
do Bolonji, z kilkoma zaledwie denarami w kie
szeni. Daremnie przez czas dłuższy szukałem za
jęcia i głód zaczął mi już dokuczać, gdy nare
szcie pewien stróż pałacu, będącego własnością 
jakiejś polskiej hrabiny, zlitował się nademną i 
dał mi kącik w swojem mieszkaniu. Poczciwiec 
trzymał mię i żywił przez długie, długie tygo
dnie. W tym czasie właśnie przybyła do Bolonji 
sławna śpiewaczka Malibran. Miała dać jeden je 
dyny koncert ze współudziałem jakiegoś francu
skiego skrzypka. Tymczasem stało się, że skrzy
pek ów (prawdopodobnie słynny Beriot) poróżnił 
się ze śpiewaczką i wyjechał nagle, pozostawiając 
impressarja śpiewaczki w rozpaczy. W całej Bo
lonji nie mógł on znaleźć skrzypka, zdolnego do 
wystąpienia w koncercie. Nie widząc innej rady, 
zwrócił się do owej polskiej hrabiny, w której pa
łacu mieszkałem. Hrabina była znaną w mieście 
amatorką muzyki, miała rozległe stosunki, im- 
pressarjo mniemał, że uda się jej nakłonić skrzyp
ka francuskiego do powrotu. W toku rozmowy

nego powinna pod tym względem przyświecać 
przykładem. Obowiązek ten powinien być dziś 
tem milszy do spełnienia, że dzięki łasce Najj. 
Pana, mamy w kraju Bame pułki rodzime, wszyst
ko zatem, co dla nich się stanie w pierwszym 
rzędzie trafi dzieci tego kraju.

„Z radością powitałem wybór p. Wicepre
zydenta. Zanadto mi blisko z osobistych stosun 
ków znany, ażebym chciał i mógł podnosić jego 
zalety, jednak zaznaczyć muszę, że jeżeli św. 
Rada i p. Prezydent zechcą i potrafią jego środ
ki cbęoi i zdolności należycie wyzyskać, mam to 
przekonanie, iż może on oddać miastu znakomi
te usługi.

„Co do mnie, mogą być Panowie pewni, i 
nie potrzebuję tego dodawać, iż znajdziecie za
wsze wg mnie, a zatem i w rządzie życzliwe po
parcie, dobrą radę i szczere chęci do pomożenia 
wam w urzeczywistnieniu każdego sumiennego, 
rozsądnego, sprawiedliwego i w granicach ustaw 
obracającego się zamiaru. Do pomocy tej jestem 
z urzędu mego obowiązany a jako Polak i Lwo
wianin, szczerze pragnę być wam pomocnym. A 
pozwolicie, że dodam, że zaskarbiliście sobie ty
tuł do mej wdzięczności tak sposobem, w jaki 
przyjęliście mnie w chwili, kiedy z łaski Najj. 
Pana na stanowisko Namiestnika powołany po
raź pierwszy tu wjeżdżałem, jak i dotychczaso 
wem zachowaniem się, które tchnie życzliwością 
i dla mnie i wianem uszanowaniem dla Namie
stnika cesarskiego.

„Temi kilkoma słowy witam Cię p. prezy
dencie i Świetną Radę miasta Lwowa i życzę 
Wam pomyślnego rezultatu pracy, którą z daiem 
dzisiejszym rozpoczynać zamierzacie.*

Słowa te przyjęła Rada hucznemi okla
skami.

Następnie odczytał radzca Terlecki informa
cję do przysięgi, a JE. Namiestnik samę rotę 
przysięgi, którą p. prezydent słowo w słowo po
wtórzył, w obec krzyża, poczem Namiestnik 
pedał mu rękę.

Z kolei zabrał pan prezydent głos i w 
paru słowach do Rady zaznaczył, że program je 
go streszcza się w słowach: „dobro gminy." Za
kończył zaś okrzykiem na cześć Najj. Pana, któ
ry obecni po trzykroć z zapiłem powtórzyli.

Potem p. Namiestnik opuścił salę, a p. pre
zydent odebrał przysięgę od wiceprezydenta p. 
Marchwickiego, który w przemowis swej zwrócił 
się do grona urzędników Magistratu ofiarując się 
im za gorliwego współpracownika.

Uroczyste posiedzenie zakończył senior Ra 
dy p. Stokowski serdeczną przer ową do prezy
denta i przypomnieniem, że w czasie niniejszej 
kadencji przypada 100-letnia rocznica konstytucji 
3 maja, którą Rada niezawodnie stosownie uczcić 
zechce.

Lwów, dnia 25 kmetnia.
Dar. Najj. Pan uJzielił z prywatnej swej szka

tuły gminie Jatwięgi w po w. bóbreckim na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała Feliksa Tyszkiewicza stałym nauczycielem szko
ły etatowej w Prusach, Antoniego Mroczkowskiego, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Zegórzu; 
tymczasowego nauczyciela Antoniego Czechauowskie- 
g5 w Olszanicy, stałym nauczycielem młodizjm, kla
rującym szkołą filjalną w Jasionowcach ; tymczasową 
nauczycielkę młodszą, Marję Jeżowską w Rabczanach, 
stałą nauczycielką młodszą, kierującą szkołą fiijalną 
w Majdanie gołogórskim; Joannę Zawałkiewicz stałą 
nauczycielką sikoły filjałuej w Chylczycach ; Karolinę 
Niżałowską, stałą nauczycielką młodszą 4-klasowej 
szkoły etatowej w Winnikach.

Awans majowy w armji. Jenerałami miano
wani zostaną pułkownicy: Adolf Kirach, komendant
24 brygady piechoty w Krakowie: Angnst Muller
komendant 23 brygady piechoty w Krakowie; Karol 
Schmidl komendant 29 bręg. pieeb. w Ungwarze, 
Piotr Killics komendant 65 bryg. piech. w Komornie; 
August Tempis, komoudant miasta we Lwowie; Józef 
Bruna, komendant 28 br. p. w Oadenburgo; baron 
Józef Franz, komendant 19 br. piech. w Jozefitadzie; 
hr. Oswald Kielmannseggo, komendant 2 p. ułanów; 
Edward Bach attacbć wojskowy przy austro-węg. 
ambasadzie w Brukseli; Herman Pokorny, komendant 
6 bryg kawalerji w Koszycach i Emil Arbter, kom. 
48 bryg. piechoty w Przemyślu.

Audytor pułkownik dr. Jan Wasshuber, referent 
przy wojskowym sądzie wyższym zostanie jenerał- 
audytorem.

Stypendjum im. ś. p. Galęzowskiego nadała 
akademja umiejętności w Krakowie na rok b.eżący 
dr. Obrzutowi, docentowi anatomji patologicznej w 
Pradze czeskiej i asystentowi profesora Hlawy, w 
kwocie 5.000 franków.

hrabinie przyszła m yśl dziwna.
—  Poczekaj pan —  rzekła do impressarja — 

podobno tu u mnie w pałacu mieszka jakiś skrzy
pek niemiecki —  (bo uchodziłem u Włochów za 
Niemca) — a gra bardzo ładnie.

lmpressarjo czemprędzej zbiegł do mnie, i 
zaczął mi robić propozycje. Można sobie wyobra 
zić, z jakiem je uniesieniem przyjąłem. Grać na 
koncercie obok najsławniejszej na świecie śpie
waczki, to przechodziło najśmielsze marzenia. 
Wybrałem się tedy na ów koncert w starym mo
im podartym fraku i z skrzypcami mojemi, mi- 
zernemi w całem tego słowa znaczeniu.

Malibran śpiewaL; z niesłychanym entuzja
zmem, jak zwykle, przyjmowano słowicze jej 
trele.

Przyszła kolej na mnie. Cały drżący, zjawi
łem się na estradzie. Niepoczesna moja mina i 
cały układ nieszczególny, me mogły zrobić oczy
wiście zbyt obiecującego wrażenia. Przyjęto mnie 
też nadzwyczaj chłodno. Ale zaledwie pierwsza 
nuta ule ciaia z mych skrzypiec, publiczność zmie
niła fizjognomię —  zaczęła mnie słuchać z wytę
żoną uwagą.

Grałem... improwizowałem fantazję własną, 
w której malowałem bole i nadzieje biednego ar- 
tysty, rozczarowania jego, walki z głodem i nę
dzą, a skrzypce moje miały wszystkie głosy smu
tnych i zrozpaczonych.

Kiedy skończyłem, zerwała się prawdziwa 
burza oklasków —  i ja, biedny młodzieniec, przed 
pięciu minutami nieznany zupełnie, stałem się 
skończonym artystą.

Za chwilę rzucała znów Malibran cudowne 
perły dźwięków, ale nie słuchano jej już z wiel
ką uwagą, całe audytorjum było zajęte niezna
nym, obcym artystą. Śpiewaczka dośpiewała swój 
numer i ja  znów pojawiłem Bię na estradzie. 
Zrobiła się w sali taka religijna cisza, że można 
było słyszeć brzęk przelatującej muchy. Grałem, a 
tym razem ze strun mych ulatywała pieśń rado-

Dziś wieczorem daje JE p. Namiestnik 
obiad na cześć nowego prezydium Rady miejskiej. 
W liczbie 24 gośai jest zaproszonych jedenastu ra
dnych miejskich

Teatr amatorski w pałacu Namiestni
kowskim. Jak się dowiadujemy, urządza pani Na- 
miestnikowa na cele dobroczynne, dwa przedstawienia 
amatorskie w salach pałacu namiestnikowskiego.

Przedstawienia odbędą w sobotę i w niedzielę 
(27 1 28 b. m) o godzinie 8 wieczór. Strój wieczo
rowy.

Program składa się:
1. Z komedji hr. Fredry: „Pan Benet."
2. Z monologu p, G. Fiszera.
3. Z komedji francuskiej E. Lablche’a p. t.

„L ’affaire de la rue de Lourcine."
4. Z komedji francuskiej d’ He!ville’a p. t. „La 

Soupiere.®
W przedstawieniach tych wermą udział znane 

amatorskie siły: Pani Konstancja hr. Stadnicka, p.
Seweryn Skrzyński i hr. Leon Piniński.

Biletów dostać można w sekretarjacie Gal. Banku 
Kredytowego, ul. Jagiellońska 1. 3.

Przedstawienie amatorskie na dochód ko-
lonji leczniczej w Rymanowie i na „Przytulisko św. 
Teresy" odbędzie się w teatrze hr. Skarbka w d. 30 
Łwietuia pod protektoratem pani marszalkowej hr. 
Tarnowskiej. Odegrane będą dwie sztuki „Łapka na 
myszy* i „Serenada", a jedna francuska: „Une lettre 
chargća". Rozpocznie uwertura p. Wilhelma Czerwiń
skiego, a pomiędzy owemi komedyjkami odegra parę 
utworów panna Zawziętówna, jedna z nczenic szkoły 
p. Jadwigi Dunin, nadzwyczaj sumiennej i wielkiem 
uznaniem cieszącej się nauczycielki fortepianu: po
czem dwa chóralne utwory odśpiewa Lutnia.

Ślub. W Krakowie pobłogosławiony został 
związek małżeński pomiędzy p. Stanisławą z Maj
kowskich primo voto Kossakowska z p. Szymonem 
Katyllem, inżynierem krajowym.

Pan Władysław Woleński odczyta jutro (o 
godzinie 6 wieczorem) w sali ratuszowej, znany poe
mat p. Stanisława Kossowskiego, pod tytutem „Świa
tła!" Dochód z tego odczytu przeznaczony jest na 
rzecz „Czytelni Kobiet".

Henryk Sienkiewicz bawi obecnie jak dono
si Słowo warszawskie w Abbazji.

Zmarli. W Krakowie Bronisław Bielecki, urzę
dnik kolei państwowej, żołnierz polski z 1863 r. wy
gnaniec na Sybir.

Tekla z Kozłowskich Szymakowska zmarła w 
Krakowie w 31 roku życia.

ErneBt Streit zmarł w Krakowie w 50 roku
życia.

W Krakowie zmarła Helena Wilkońska w 18
roku życia, córka Wincentego i Florentyny z Boja- 
nowskich Wilkońskich, obywateli z ks. Poznańskiego.

Sebastjan Bałwański obywatel m. Krakowa, 
zmarł tamże w 86 roku życia.

Michał Angielski ob. m. Lwowa zmarł w 34 
roku życia.

Edward Gauszer, dr. med. i c. k. lek 15 pułku 
piechoty ur. w r. 1842 zmarł we Lwowie.

Józef Naganowski ob. m. Lwowa zmarł w 66 
roku życia.

Emil Sulima Popiel, słuchacz praw, - zmarł we 
Lwowie w 21 roku życia.

Katarzyna Kopacz, obywatelka m. Lwowa zmarła 
w 52 roku życia

Śledztwo o zbrodnię zdrady głównej, zarzą
dzone przed półtora rokiem przez prokuratorję czer- 
niowiecką przeciw Leonowi Sas Terleckiemu b. ajen
towi Towarzystwa ubezpieczeń „SIavia“ , znanemu 
z tego, iż przed Jaty kilku przeszedł na prawosławie, 
zostało w dniu 6 b. m. wstrzymane i Terlecki po 
półtorarocznem więzienia śledczem na wolność wy
puszczony.

W  sprawie ostemplowania losów główny 
urząd podatkowy we Lwowie oznajmia, że dla dogo
dności publicznej przedłużył godziny urzędowe dla 
ostemplowania losów zagraniczaych i węgierskich po
cząwszy od 26 do włącznie 28 b. m. ponieważ termin 
z tym dniem ustaje, od godziny 8 rano do 3 po 
południu.

Na wystawę sztuk piękaych we Lwowie na
de izły następujące nowe obrazy: Abrahamowicza 
„Zerwana struna", Gramatyki Anton. „Portret ro
dzinny®, Bergmana Stanisława „W kuźui*, Fabiań- 
Bkiego Stan. „Plac św. Katarzyny", Boznańskiej Olgi 
„Japonka".

Na torze wyścigowym w Berlinie w po
niedziałek wielkanocny p erwBzą nagrodę w biegu o 
nagrodę państwową 2000 marek, wziął trzyletni o- 
gier J. Radziwiłła „Kosmopolit".

Zjazd katolików w Wiedniu zapowiada Bię 
bardzo liczny; zgłosiło Bię blisko 1500 uczestników; 
wezmą w nim ndział wszyscy biskupi auatrjaccy o- 
sobiście lub przez pełnomocników. Przedawszystkiem 
licznie reprezentowane będą na wiecu arystokratyczne 
rodziny.

Konkurs na dwie premje z fundacji Franciszka 
Kochmana jedną w kwocie 1000 zł., drugą w kwocie

ści i szczęścia. Przedstawiałem artystę, który na
reszcie po długich dniach cierpień i zwątpienia 
ujrzał się u wrót powodzenia, i nuty skoczne, we
sołe wyrywały się same z pod smyczka, jak o- 
arzyki tryumfalne z przepełnionej radością piersi. 
Po wygraniu tej fantazji stałem się znowuż przed
miotem długotrwałych owacyj.

I poraź trzeci śpiewała piękna Malibran, i 
poraź trzeci wreszcie wyszedłem z moimi skrzyp
kami. I teraz zagrałem pieśń wielką, majestaty
czną. Dźwięki malowały nieskończoność potężnych 
fal oceanu i bezmiar błękitów miljonami gwiazd 
zasianych, a miały wszystkie wonie Arabji, loto
sów z nad Gangesu, róż Hafizu i bengalskich ma- 
gnolij. Była to pieśń przyszłości i pieśń nadziei 
szczytna jak niedostępne wierzchy Davalagiru, ma
jestatyczna jak piramidy egipskie. Atoli wnet 
dźwięki coraz to bardziej zapalać się zaczęły i 
porwany całą duszą wybuchłem wreszcie iście sza
lonym tańcem entuzjazmu.

A publiczność? publiczność formalnie wyła z 
radości. Odprowadzono mnie do domu jak tryum
fatora.

Taki był początek karjery Ole Bulla.
Na koniec w tej wiązance artykułów, w któ

rej znajduje się także opis powstania i 50-letnie- 
go istnienia niemieckiej Gazety Nowojorskiej, 
spotykamy jeszcze i list polski. Pan Alfred Szcze
pański dał tu w naszym języku (obok tłumacze
nia niemieckiego) króciutki pogląd na stosunki 
prasowe we wszystkich dzielnicach Polski, nadto 
wymienił najwybitniejszych przedstawicieli sztuk 
pięknych, literatury, poezji i dramaturgji. Zazna
jamiając zagranicę choć tak pokrótce z naszemi 
pracami w rozmaitych kierunkach życia intel- 
iektualnego, spełnił p. Szczepański sumiennie o- 
bowiązek dziennikarza polskiego, reprezentujące
go nas w szeregach prasy zagranicznej.



PRZEGLĄD z dnia 26 kwietnia 1889, 3
500 zł dla dwóch dzieł w jeżyku polskim za naj- J 
lepsze uznanych, rozpinał Wydział krajowy. Termin 
opływa z dniem 31 marca 1890 r. W konkursie tym 
brać mogą udział wszyscy literaci polscy bez względu, 
w którym kraju i P°d jakim rządem żyją a do
puszczone są wszelkiego rodzaju dzieła z wyjątkiem 
dzieł treści religijnej i teologicznej.

Mogą to być utwory zarówno autorów żyjących 
jak i już zmarłych, w tym drugim jednak razie 
z zastrzeżeniem, że jeźli to Bą dzieła już drukowane 
za życia autora, to im tylko w ciągu trzech pierw
szych lat od jego zgonu prawo do konkursu Błnży; 
jeżeli przeciwnie są to prace jeszcze nie ogłoszone 
drukiem, to przyznana im nagroda przedewszystkiem 
na wydrukowanie dzieła użytą być powinna.

0 pracach autorów jeszcze żyjących samo się 
rozumie, że jedynie książki drukiem już ogłoszone 
mają prawo do konkursu. Dawniejsze jednak publika
cje niż z roku 1880 jako roku o lat 10 wyprzedza
jącego preklnzjg niniejszego konkursu, bez różnicy, 
czy ich autorowie żyją lub nie, w myśl postanowienia 
statutu nie będą mogły być przyjmowane.

Własność dzieła wynagrodzonego służy autorowi 
i nadal.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora 
już zgasłego przypada na rzecz jego spadkobierców, 
gdyby zaś takich nie było, orzecze komisja konkur- 
Bowa na jaki cel nagroda ta ma być użytą.

W skład komisji konkursowej wchodzą obecnie 
panowie: Oktaw Pietruski, dr. Gustaw Roszkowski,
dr. Zygmunt Samolewicz, dr. Ludwik Kubala, Wła
dysław Łoziński, dr. Antoni Małecki, dr. Tadeusz 
Piłat, dr. Bronisław Raiziszewski, Zygmunt Sawczyń- 
ski i dr. Władysław Zajączkowski. Nadsełane na 
konkurs dzieła adresować należy do Wydziału krajo
wego we Lwowie,

W sprawie naruszenia granicy węgiersko- 
rumuńskiej donoszę z Sybina o tem zajściu co na
stępuje :

Książę Ghika na czele uzbrojonych Rumunów 
w padł do laBu Solyomar, należącego do komitatu 
czikaskiego, wypędził strażników i zajął w posiada
nie wszystkie zapasy drzewa.

Nadżupan hr. Andrzej Betiilen, doniósł o tem 
ministerstwu, upraszając o pomoc dla przywrócenia 
status ąuo antc. Ministerjum zażądało na drodze dy
plomatycznej satysfakcji, ponieważ ze strony Ru- 
munji naruszony został §. 14 stypulacji z r. 1888.

Zmowa woźniców tramwajowych w W ie
dniu doszła we wtorek do punktu kulminacyjnego i 
wyrodziła się w istną rewoltę.

Pospólstwo, głodne awantur, robotnicy bez za
jęcia, skorzystali z panującego wzburzenia i zebrali 
się ponownie, aby sobie tylko po swojemu pohulać.

Rozpoczęto ruch tylko 58 wagonami, a na nie
których linjach, jak na linji Dornbach - Schottenring 
nie można było wagonów wcale w ruch puścić, gdyż 
woźnice, nie należący do zmowy oświadczyli, że słu
żby pełnić nie będą, gdyż nie są życia pewni, a 
ochrona straży policyjnej im nie wystarcza.

Powodem tego zachowania się ich była okolicz
ność, iż dnia poprzedniego jednemu z woźniców wy
bito zęby kamieniami, tak, iż go ciężko rannego do 
Szpitala odwieść musiano, tudzież krążące wersje, że 
strejknjący woźnice mają do dyspozycji znaczne ka
pitały, 10.000 zł. wedle jednych, wedle innych nawet 
50.000 zł. i na jakiś czas nie potrzebują się oba
wiać o środki do życia.

1 rzeczywiście, należący do zmowy woźnice 
przesiadywali tłumnie w domach gościnnych, koło 
linji Hernals i Favoriten położonych, i przy szklan
kach piwa wesoło gwarzyli.

Wreszcie koło godziny 10 rano puszczono z 
Hernals u pierwszy wóz, i całe przed południem prze
szło bez wypadku. Na każdym wozie, po obu stro
nach woźnicy Btali policjanci.

Po ulicach przedmieścia Hernals i koło piwiar
ni, w których strejknjący woźnice przesiadywali, gro
madziły się tymczasem tłumy pospólstwa, przybiera
jąc coraz to groźniejszą postawę. Policja rozkazała 
pozamykać piwiarnie i strejkująeym woźnicom rozejść 
Bię, i wzmocniła patrole. Dyrekcja tramwaju ze swej 
strony wydała woźnicom służbę pełniącym rozkaz, 
ażeby gdjby do awantur przyszło tą linją więcej nie 
wracali, lecz zajechali do Pratern i tam noc przepę
dzili. Nie chciała bowiem Dyrekcja przerywać ruchu, 
chyba w razie konieczności, a ta konieczność nastą
piła około godziny 7 wieczór. Tłumy zaczęły się za
chowywać tak, iż policja widząc, że sobie rady nie 
da, zawezwała pomocy wojskowej. Wkrótce nadszedł 
bataljon piechoty pułku nr. 86 i szwadron huzarów.

Pospólstwo, nie mogąc wywrzeć swej złości na 
Wozach tramwajowych, gdyż te z rozkazu dyrekcji 
przestały kursować, poczęło rzucać kamieniami na 
wojsko, i jednemu koniowi wybito oko,

Z dobytemi pałaszami postępowali huzarzy zwoi 
na, rozpędzając tłumy, przyczem jeden z pospólstwa 
otrzymał cięcie w głowę, drugi zaś upadłszy dostał 
się pod kopyta końskie i ciężkie Bkaleczenie odniósł.

Wypędzeni z głównej ulicy, rozpierzchli się de
monstranci bocznemi i zebrali się na t. zw. Biirger- 
feid, skąd ponownie wojsko i straż policyjną kamie
niami obrzucać poczęli. Wtedy to piechota dala ognia 
i to poskutkowało, gdyż ekscedenci rozbiegli się na 
wszystkie strony. Nie rozeszli się jednak całkiem, 
lecz gromadkami uwijali się po ulicach i obrzucali 
kamieniami patrolujących huzarów, z których kilku 
raniono.

Straż policyjna i wojsko mieli nader trudne za
danie, gdyż rozszalałe pospólstwo poczęło szynki roz
bijać, a nawet dochodziły wieści, iż chce pożar wznie
cić. Jakkolwiek więc około godziny 10 wieczór jaki 
taki porządek przywrócono, to jednak przez całą noc 
krążyły silne oddziały wojska i straży policyjnej po 
ulicach.

Na drugim końcu W iednia tymczasem, na przed
mieściu FaTonton, takie Bame awantury się działy.

izez cały dzień było tam spokojnie i tramwaj 
był w ruchu, dopiero po godzinie 6 wieczór zebrały 
się tłumy, zasilone licznym zastępem robotników, po
wracających z pracy do domu (ua przedmieściu Fa- 
voriten mieszkają przeważnie robotnicy) i rozpoczęły 
awantury, obrzucając kamieniami powóz urzędnika 
policyjnego objeżdżającego stanowiska straży.

Rozpędzeni przez kawalerję poczęli wybijać okna 
w domach, tak iż o godzinie pół do dziesiątej wie
czorem musiano zawezwać dalszej pomocy wojskowej. 
Bataljon piechoty Dadszedł pospiesznym krokiem i 
pozamykał wszystkie wejścia do głównych ulic. Gdy 
kawaleria przypuszczała atak, zdarzyło się że dragon 
jeden spadł z konia i odszukać go nie można było. 
Jdówiono, że pospólstwo wciągnęło go do siem domu. 
K&zano więc otworzyć wszystkie bramy domów w tej 
ulicy (Wielandgasse), aresztowano wszystkich którzy 
Ble byli do sieni schronili, ale dragona me znaleziono. 

Po godzinie dziesiątej wieczorem wreszcie i u 
Uciszyło, ale wojsko pozostało przez całą noc na

Btauowiskn.
Przez te awantury uliczne, w których bar zo 

^ała ilość woźniców udział bierze, gdyż w liczbie 1 
° fiób aresztowanych w oba dni świąt znajduje się tyl o 

woźniców, gawiedź wiedeńska złą przysługę w7‘ 
rz^dza domagającym się polepszenia bytu woźnicom, 

sympatje publiczności, która w początku zmowy 
dyła całkiem po stronie strejkujących, musiały nstą- 

miejsca słusznemu oburzeniu z powodu gwałtów 
Pr*ez motłoch popełnianych; sprawa s rejkujących ze- 

ł  zatem na drugi plan.

Woźnice wysłali deputacie do namiestnika bar. 
PosBingera, progząc go o interwencję. — Namiestnik 
przyrzekł im zająć się tą sprawą; radził jednak, żeby 
wróńli do pracy, gdyż tylko w takim razie życzenia 
ich mogą być wzięte pod rozwagę.

Dzień dzisiejszy pokaża, czy rzeczywiście poszli 
za tą radą.

Z  papierów zmarłej niedawno poetki, Jo
anny Rossowskiej, podaje jedno z warszawskich pism 
następujący śliczny wierszyk:

Z I M A .
Gdy na świat wschodzi w lodu djademie,
Odziana w szatę powiewną, śniegową,
Mówią, że białe zarznca na ziemię 
Całuny śmierci, której jest królową.

Lecz kogo śmierci tknęła dłoń złowieszcza,
Zbudzić go tylko zmartwychwstanie może,
A wiosna co rok to samo obwieszcza:
Nie zmartwychwstania, lecz poranku zorzę.

Nie —  zima życia nie targa boleśnie,
Nie kryją konań jej śnieżne oBłony —
Świat jeno pod nią spoczywa jak we śnie,
By z wiosny rankiem wstał znów pokrzepiony.

A zima nad nim rozpościera gładko 
Swe białe śniegi, jak pieluchy świeże;
Jakby dla świata była dobrą matką,
Co mu dziecięcia w cichej nocy strzeże.

Joanna Kossowska.
Wystawa szkiców Matejki otwarta w drn- 

gi dzień świąt Wielkanocnych, w Krakowie Gumnie 
była odwiedzaną przez publiczność, aż do późnej go
dziny. Szkice te mające za temat dzieje cywilizacji 
w Polsce, świadczą o głębszych Rtudjach wielkiego 
artysty nad rozwojem cywilizacji Polski, a choć nie 
wszystkie są zrozumiałe, choć niektóre tematy nie
zbyt szczęśliwie są wybrane, całość przecież czyni 
imponujące wrażenie. Niektóre ze szkiców mają war
tość już podkończonych obrazów, niektóre znowu 
będąc szkicami w całem znaczeniu tego słowa, są 
tylk) dostępne dla artystów i znawców.

Wielkie zaciekawienie budził także komentarz 
napisany do tych szkiców przez samego mistrza.

Straszliwa katastrofa na kolei miała miej 
sce w tych dniach pod Buenos-Ayres, w Ameryce. 
Idący w catym pędzie pociąg, po grobli kolejowej 
podmulonej prawdopodobnie przez długą słotę, wy
koleił się a nad o z powywracanych wagonów wy
buchnął ogień, który gwałtownie szerzyć się zaczął. 
Trzy wagony, w których jechało około 200 włoskich 
emigrantów, którzy zaledwo dzień przedtem z Euro
py przybyli i udawali się właśnie na miejsca prze
znaczenia, spłonęły znpełnie. Ośmdziesiąt cztery osób 
odniosło ciężkie uszkodzenia a ośmnaście jest zabi
tych i popalonych. Ocalały tylko wagony pierwszej 
klasy, z których podróżni wyszli bez szwanku. Dzia
ły się tam okropne sceny a ratunek był ogromnie 
utrudniony przez szalejące płomienie, które przy
stępu niedawały.

Jeden z podróżnych widząc dochodzące już do 
niego płomienie, czynił napróźno wysilenia, aby wyr
wać przychwycone kołami poły sukni a ci co chcieli 
pośpieszyć z pomocą nieszczęliwemu, zostali zatrzy
mani żarem ognia i patrzyć musieli bezsilnie jak w 
oczach ich zginął w strasznych mękach, żywcem upie
czony. Pomoc nadciągnęła dopiero w 3 godziny pó
źniej.

Rekiny pojawiły się już pomimo wczesnej 
jeszcze pory roku w wodach Adrjatyku. Pod LisBą 
złapano jednego, który miał 2 metry 10 cmtr. dłu
gości, a koło Raguzy w pobliżu wybrzeży widziano 
jeszcze dwa ogromne potwory.

Car rosyjski zakazał członkom rosyjskiego 
domu cesarskiego zawieranie małżeństw morganatycz- 
nych. Dotychczas, jak wiadomo, w niektórych wypad
kach, udzielał, jako głowa familji, zezwolenia swego 
na zawarcie takiego małżeństwa.

Obecny zakaz jednakże odbiera na przyszłość 
nawet możność ndawania się do niego z podobną 
prośbą.

Z  Rapperswyilu donoszą telegraficznie, 
że zmarł tam 22 kwietnia hr. Władysław Broel-Plater 
założyciel i dyrektor Muzeum Narodowego polskiego.

Teatr. Dziś we czwartek „Mignon" opera 
Thomasa.

Jutro w piątek po raz drugi „Rozkosze 
wiejskie11, komedja w 3 aktach Witolda Traczew- 
skiego.

W sobotę „Bal maskowy" opera Yerdiego. Wy
stęp panny Patkiewicz i p. Borkowskiego.

Część ekonomiczna.
r= O sfinansowaniu galicyjskiej pożyczki pro- 

pinacyjnej nie donosiliśmy dotąd, bo sądziliśmy, że 
ogłaszanie wynika rokowań przed ostatecznem ich 
ukończeniem może wpłynąć niekorzystnie na ich prze
bieg. Dlatego to umieściliśmy tylko we wczorajszym 
numerze ogólnikową wzmiankę, że rokowania zawią
zane z instytucjami finan-.owemi Wiednia przez panów 
dra Marchwickiego i dra ZgórBkiego dają uzasadnioną 
nadzieję pomyślnego dla Galicji sfinansowania pożyczki 
propinacyjnej, a wiadomość tę potwierdził nasz gieł
dowy korespondent z Wiednia we wczorajszym biu
letynie.

Tymczasem tajemnica tych rokowań nie była 
widać tak ściśle strzeżoną, gdyż Neue Freie Presse 
podaje o tych rokowaniach szczegółowe daty. Donosi 
ona że misja obu delegatów galicyjskich do Wiednia 
powiodła się, gdyż wdrożone rokowania z wybilnemi 
instytucjami finausowtmi stolicy monarchji doprowadziły 
do porozumienia się o warunkach submisyjnych, o 
wysokości kaucji, o sposobach winkulacji i o udziale 
galicyjskich zakładów kredytowych w kierownictwie.

Na podstawie tych omówionych warunków za
wezwano do konkurencji trzy grupy finansowe, a to 
Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu, austrjacki 
Bank dla krajów koronnych w spółce z Bankvereinem 
i Unionbank. Trzy te grupy mają do jutra (26 bm.) 
przedłożyć swoje deklaracje, że przystępują do kon
kurencji, i wymienić w tych oświadczeniach, że po
dane im warunki przyjmują.

Deklaracje te przedłożone zo.-taną dyrekcji pro- 
pinacyjnej na pierwszem jej posiedzenia, a jeżeli je 
dyrekcja przyjmie, zostanie formalnie rozpisaną kon
kurencja ofert z terminem około połowy maja rb., tak 
aby w przeciągu dalszych dni ośmiu mogła zapaść 
uchwała, komr i pod jakiem! warunkami oddaną zo
stanie emisja pożyczki propinacyjnej.

— Ceny nafty. Wiedeń, galicyjska loco prompt 
19.50 do Ig 75 zł. —  Hamburg loco 6.40, na jesień 
6.85. Brema loco 6.10. — Antwerpja loco 16.

f'1® k o rk o w y  targ na nierogacizn? w
Wiedniu dostarczono 4783 sztuk.

Wobec tak małego dowozu ceny znowu się pod
niosły, ale przeważnie tylko w towarze lżejszym.

Płacono za towar ciężki wyborowy po 49.5 do
51.5 ct., wyjątkowo po — , za towar średni po 43 do 
48 ct.; za lekki po 40 do 42 ct., a za prosięta po 
42 do 46 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

:=  Z  wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2824 sztuk 
opasowego, — sztuk z paszy i 471 sztnk chudego. 
Razem 3295. — Między temi z Galicji przypędzono 
155 sztuk opasowych i — sztuk chudych, z Bukowiny 
35 sztnk opasowych i —  sztuk chudych. — Ogółom 
przypędzono o 1007 sztnk więcej, a z samej Galicji o 
244 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. — Tendencja 
zaknpna była słaba. — Ceny w porównania z zeszłym 
tygodniem spadły o 50 ct. do 1 zł. — Nie sprzedano 
78 sztok.

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 48 do 52, towar pizedni po 53 do 54 zł., a
wyjątkowo — .— zł.; węgierskie woły opasowe po
46 do 54 zł., towar przedni po 55 do 57 zł., wy
jątkowo do 60.— zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 50 do 56 zł., towar przedni 57 do 59 
zł., wyjątkowo 60 zł.; krowy 17 do 30 zł., buhaje
21 do 29 zł., bawoły po 17 do 21 zł. za centnar
metryczny towaru zabitego.

Bydło chude po 24 do 116 zł. za sztukę.
— Z  targów zbożowych. W obec zastoju, 

jaki zwykle panuje w tygodniu przedświątecznym 
na targach zbożowych, nie wielką i nie bardzo 
pomyślnych nowin wiązankę możemy podać na
szym producentom.

W A m e r y c e  północnej mimo dalszego 
obniżania się kontrolowanych zapasów zboża o 
miljon buszli, tak, iż o prawie 3 miljony są one 
dziś niższemi od przeszłorocznych, ceny prawie 
nie zmieniły się a jedynie mąka podniosła się w 
cenie o 5 ct,

W A n g 1 j i przy pogodzie dżdżystej i nie
pewnej roboty wiosenne zaledwie rozpoczęte u- 
trudniały dowozy, to też zagraniczna pszenica 
cieszyła się łatwiejszym zbytem po cenach tro
chę wyższjch, lecz inne rodzaje zbóż były zu
pełnie zaniedbane. Pszenicę ku końcu tygodnia 
płacono wyżej o pół szylinga.

We F r a n c j i  i B e l g j i  przy małych 
obrotach ceny podniosły się nieznacznie, prze
ważnie pszenicy. W ogóle ustalała się tam ten
dencja zwyżkowa na termina wiosenne.

W N i e m c z e c h  Berlin, który z począt
kiem Wielkiego tygodnia rozpoczął iść w kie
runku zwyżkowym, od W. środy obniżył notowa
nia pszenicy i żyta, a w tym ostatnim towarze o 
2—3 marek, względuis do terminu odstawy. W 
tym samym kierunku szedł Wrocław i Gdańsk. 
Tam m;mo miernych dowozów i słabej podaży 
miejscowej nie utrzymały się ceny poprzedniego 
tygodnia, lecz obniżyły do poziomu cen berliń
skich. Nawet w nasionach pastewnych, obecnie 
do siewu poszukiwanych, obroty były nioznaczne 
i ceny słabe. Za koniczynę czerwoną płacono 
25—59 marek, za białą 2 5 -6 5  marek.

T a r g  w i e d e ń s k i  przez cały Wielki 
tydzień był martwy z tendencją zniżkową.

Wiedeń 23 kwietnia.
(Z ) Dobre usposobienie i silna tendencja, 

które dobitnie przejawiły się na naszej giełdzie 
w przededniu świąt, sprawiły, że pod pomyślnemi 
warunkami rozpoczęliśmy dzień dzisiejszy, a w o- 
bec korzystnych notowań giełd sąsiednich ukoń
czyliśmy go równie pomyślnie. Nawet strejk tram
wajowy, napełniający ulice miasta niesfornemi 
tłumami świątkującej gawiedzi i zmuszający wła
dze bezpieczeństwa do czynnego wystąpienia prze
ciw burzycielom publicznego porządku, nie zdołał 
zamącić spokoju naszej giełdy. Na chwilę obni
żył on wprawdzie kursa akcyj tramwajowych, lecz 
wkrótce później, na wiadomość o interwencji rzą
du w uśmierzeniu strejku, kursa tych akcyj znów 
się podniosły i zeszły z dzisiejszego targu na 
wczorajszym swoim poziomie. Nie udała się więc 
akcja kontrminy, jak spełzły również usiłowania 
ku obniżeniu bankyereinów i landerbanków, bo 
akcje obu tych banków, zakupowane chętnie i li
cznie przez sąsiednie giełdy, znowu dziś zyskały 
wydatne nadwyżki.

Gorzej powodziło się innym akcjom banko
wym, bo prawie wszystkie, zaniedbywane przez 
Berlin i tutejszą spekulacje, zeszły dziś z parkie
tu z obniżonemi kursami.

Z pomiędzy akcyj transportowych wybitną 
rolę grały dziś czerniowieckie, gdyż poszły one 
w górę o 2 zł., a w repryzie tej przewyższyły je 
jeno akcje podwiedeńskiej kolei lokalnej, bo re
szta papierów transportowych, chociaż przy Bil- 
nej tendencji, mogła tylko nieznacznemi podwyż
kami poszczycić się dzisiaj.

Również mniej ożywionym był targ papie
rów przemysłowych, lecz i na nim objawiała się 
silna tendencja zwyżkowa, a pod jej naciskiem 
wiele przemysłowych akcyj zdobyło dziś a- 
wanse.

Z rent, tylko złota węgierska posunęła się 
dziś znacznie naprzód, kiedy inne pozostały na 
poziomie przedświątecznym.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 299'— , węgier. 306:75, anglob. 

130‘40, uniony 23160, bankvereiny 111*60, lander- 
banki 242'10, ludwiki 207.75, czerniowiec. 237-—, 
renta papier. 85 20, srebrna 85'85, austrj. złota 
111-10, papier. 100-45, węg. złota 103 30, papiero
wa 96'70.

Ruble 1'27V* zł.

Na wystawowy bankiet municypalności 11 
maja ułożono zaproszeń 700, na recepcję wie
czorną 8.000. Carnot da w maju trzy bale.

Sąd orzekł, źo fotograficzne i litograficzne 
reprodukcje wieży E f f l  nie mogą być przed
miotem monopolu.

Prćzydjum Akademji przedstawiło wed>ug 
zwyczaju nowych członków Carnotowi, okazując 
przez to, że Akademja każdy rząd uznaje; stoi 
po za polityką i zachowuje tradycje.

Komitety bulaużerskie organizują w całej 
Francji wydawanie lokalnych biuletynów dla pro
pagandy wyborczej. Bulanżyści głoszą, że są 
wdzięczni rządowi za prześladowania, gdyż przez 
to siebie zohydza, staja w równym rzędzie 
z policją napoleońską, & sprawę Boulangera sam 
rząd podsyca najlepiej, codziennie ją przypomi 
nająć i strach swój manifestując. Okólnik bou 
lanterski ponownie oskarża rząd, że przez poli
tyczne prześladowania może zabić wystawę i do 
wszystkich nieszczęść dołączy ekonomiczne prze
silenie.

Wiedeń 25 kwietnia. Rada miejska przyjęła 
wniosek sokcji drogowej, aby Towarzystwo tram
wajowe za przeszkody w komunikacji ukarać 
gr^ycną 50 000 zł., z kaucji ściągnąć 8’ę mają
cą. W razie dalszych przeszkód orzeczono karę 
10 000 za każdy dzień. Uchwalono również wnieść 
do rządu prośbę, aby w interesie prawidłow go 
ruchu przestrzegał i wykonywał przysługujące mu 
wedle koncesji prawa.

Wiedeń 25 kwietnia. Jeneralne zgromadze
nie Banku dla krajów koronnych przyjęło do wia
domości sprawozdanie z czynności za rok ubie
gły, udzieliło Radzie zawiadowczej absolutorjum 
i przyjęło jednogłośnie znane wnioski co do roz
działu czystego zysku. Występujących czterech 
członków rady zawiadowczej wybrano ponownie. 
Po odczytaniu sprawozdania zawiadomił guberna
tor banku zgromadzonie o uchwale rady zawia
dowczej, iż mającemu się wkrótce zwołać nad
zwyczajnemu jeneralnemu zgromadzeniu, zapro
jektowaną zostanie zamiana kapitału Towarzy
stwa 40 miljonów w złocie na 40 miljonów zło
tych w walucie austrjackicj, pr/yczem wykazane 
w bilansie ażjo od złota w kwocie 77/l0 miljonów, 
zwrócono zostanie kwotą 38 V, od każdej akcji.

Redakcja Przeglądu może polecić doskona
łego pedagoga, posiadającego wybornie język nie
miecki i mogącego wykładać wszystkie przedmioty 
szkolne. Ma on parę godzin popołudniowych wol
nych do udzielania lekcyj w mieście, a od 
1 czerwca może także pojechać na wieś.

Zgłaszać się do Redakcji pod literami A. B.

ł Losy w p e re k .  Sauku hipotecznego
trzy ciągnienia rocznie

Główna wygrana:
5 0 0 0 0  zł. w . a.

1 sprzedaje najtaniej
także na spłaty miesięczne po złr. 5.

A ugust S clie llen berg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Zlecenia z prowincji uskutecznia sig bezzwło

cznie bez doliczenia prowizji, na żądanie za za
liczką pocztową.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. Pre
numerata roczna we Lwowie zł. l -70 na prowin
cji zł. 1 80.

Przyjechali do Lwowa
dnia 25 kwietnia 1889.

Hotel Zorża : J. hr. Tarnowski z Byszowa. 
M. hr. Borkowska z Mielnicy. J. Rakowski z Her
manowie. R Hodermann z Kolonji. E. Grossmann 
z Neuohitel.

Hotel Europejski: W. Sejk z Kołomyi. S.
Tomberg z Podwołoczysk. D. Hirschbein z Dru
żyn. C. F. Romiinder z Remscheidt. K. Zaleski z 
Rosji. A. Głogowski zBojańca. V. Żurowski z Be- 
rezka. H. Herschmaan z Wiednia. J. Flohr z 
Berna.

Wiedeń 25 kwietna. Siedtndzissięciu

Z  zbożowych targóto.

Telegramy „Przeglądu".
Belgrad 25 kwietnia (pryw.). Utrzymują tu, 

że w. ks. Mikołaj mł. rzeczywiście miał do królo
wej Natalji specjalną misję względem jej powrotu 
do Belgradu.

W stronnictwie radykalnem rozważany jest 
wniosek wzbronienia królowi Milanowi pobytu w 
Serbji aż do pełaoletności króla Aleksandra.

Peszt 25 kwietnia (pryw.). W stronnictwach 
opozycyjnych przejawia się następujące usposobie
nie: żądanie reform administracyjnych, sądowych 
(także w kweatji małżeństw cywilnych) i finanso
wych, stawiane przez opozycję, są w znacznej 
części objęte w ogłoszonych programach mini
strów Szilagyego i Wekerlego. Dopóki jednak 
ster rządu pozostaje w rękach Tiszy, opozycja 
nie może wierzyć w szczerość reform, ani w ener 
gję w przeprowadzeniu ich, gdyż nepotyzm, ko
rupcja i inercja zagnieżdżone w całej maszynie 
rządowej i przywiązane do osoby i imienia Tiszy, 
stać będą na przeszkodzie wszelkim postępowym 
usiłowaniom.

Ustąpienie Tiszy uwa i _ przeto opozycja za 
niezbędną konieczność i będzie walkę prowadzić 
aż do skutku.

Zagrzeb 25 kwietnia (pP.). Hrvacke No
winy donoszą, beiajewo zostanie obwarowane 
trzema fortami, jeden z nich będzie na górze 
Pachine; koszta preliminowane 4 miljony; dwa 
mniejsze forty będą zbudowane w Kalinomli na 
drodze między Serajewem a Mostarem

Paryż 25 kwietnia (pr.). Wezwany przed 
komisję senatu Pressense, były korespondent 
londyński do Tempsa i Debaiów, dostarczył wiele 
szczegółów o stosunkach Boulangera z hr. Pa
ryża i wizytach Dillona w Anglji.

strej
kujących woźniców powróciło do służby. Prze- 
wódzców strejku Rindera i Drathbergera przyję
to napowrót do służby. W ciągu wieczora zda
rzyły się tylko w Hernalsie ekscesy, gdzie gro
mada młodych ludzi w kilku żydowskich szyn
kach i kawiarnich szyby powybijała. Za zbliże
niem się jednak straży policyjnej się rozpierzchła. 
Na niektórych punktach obrzucano straż kamie
niami. Wiele osób aresztowano, lecz nie raniono 
nikogo. Około godziny w pół do 10-tej wieczór 
przywrócono spokój. Komendant placu osobiście 
objeżdżał ustawione tam posterunki wojskowe.

Mówią, iż rada zawiadoweja tramwaju bez
zwłocznie poczyni zarządzenia celem ogranicze
nia czasu pracy dziennej na 12 godzin.

Wiedeń 25 kwietoia. Rada zawiadowcza 
Towarzystwa tramwajowego uchwaliła przyjąć na- 
powrót wszystkich woźniców, którzy się zgodzą 
na jej warunki. Deputacja strejkujących woźni
ców oświadczyła, iż woźnice jutro służbę napo
wrót rozpoczną.

Prezes rady zawiadowczej Kopp zawezwanym 
został wczoraj popołudniu do hr. Taafiego, który 
nalegać miał na zupełne przywrócenie ruchu.

Wiedeń 25 kwietnia. Wiener Ztg. donosi o 
zarządzeniu 6-dniowej żałoby dworskiej z powodu 
śmierci szwedzkiej księżniczki Eugeoji.

Petersburg 25 kwietnia. Ambasador austrja
cki, odprowadziwszy swą żonę zagranicę, powró
ci tu natychmiast.

Wedle doniesienia Grażdanina, komisja pań
stwowa, która miała orzec w sprawie sądowego 
ścigania Possieta i Stjórnala z powodu wypadku 
kolejowego pod Borkami, odrzuciła wniosek wy
toczenia im sądowego śledztwa i postanowiła o- 
graniczyć się na ukaraniu ich w drodze admini
stracyjnej.

Rzym 25 kwietnia. Wedle doniesienia Opi- 
nione krążyły w Izbie pogłoski o dymisji mini
stra wojny.

Bukareszt 25 kwietnia. Cankow przyjechał 
tu dziś rano z Belgradu.

Berlin 25 kwietnia. Na bankiecie urządzo
nym z powodu dwóchsetletniego jubileuszu pierw
szego braudenburgskiego pułku dragonów wniósł 
toast cesarz Wilhelm, wyraził swoję ufność, że 
synowie Marchji zachowają dawnego ducha bran- 
denburgskiego i wezwał biesiadujących, aby wy
próżnili kieliszki na cześć pułku i jego dowódz- 
cy ks. Albrechta śpiewając dawną pieśń:

„Alt ihr Panier, alt ihre Ehr’,
Jung ihre Herzen, Bchneidig ihre Wehr“ .
Bukareszt 25 kwietnia. Monitorul donosi, 

że król odbierając w dniu swoich urodzin ży
czenia od deputacji wysłanej przez obywateli 
Bukaresztu, oświadczył deputacji, że następca 
tronu niebawem osiedli się stale w B ukareszcie. 
Oświadczenie to miało wywołać bardzo przy
chylne wrażenie.

Londyn 25 kwietnia. Boulanger przybył tu 
wczoraj o godzinie kwadrans na czwartą po po
łudniu. Na dworou oczekiwała jego przybycia 
wielka liczba ludzi. Częśfią dały się słyszeć 
okrzyki powitania, częścią syki i gwizdania.

25 kwietnia Lwów Tarnopol
Podwo-

loozyska
Gzer-

ni9wce

Pszenica
Żyto
Jęosinioń
Owies
Groeh
W?k*
Ezepak 
L-GJflsika 
11 unś*}. ofiię. 
Konia, bisia 
S.-J0.L, g s w i

6-50 -7 .15 
5.39—6.80 
5.75—7 — 
■89-6.50 

6 50 10.60 
6 75 7 60 
18-— 13 60

6 4 0 - 7 . -  
5.25—5.76 
5.60— 6 75
5 5 0 -  6 — 
6 — 10 —
6 50-7 .25 
12 8018 10

6 30 - 7 . -  
5 .16-5.70 
5.50—6.40
5 . --6.65
6.— 9 50
6.------ 7.20
12.7018-40

6*45—7 20
5 80—6.15 
5 .7 5 -7 .-  
5.80—615
6 50 11.— 
6 75—7,6'" 
10.— 11.16

50 —75-— 
:0.— 60.— 

60.—75 -

4 8 .-7 4  -  
50 —60 — 4 8 .-6 9 .—

4 8 .-7 4 .— 
81.— 65— 
—,—20 30

wsBystfec «  100 kilo netto bez worka. 
Rzepak poszukiwany.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 24— 48 nominalnie. 
Nowy abmid' od — do — złr. za 56 kilogramów. 

Skswita c:s 10 000 litr proc. Lwów looo — •— do —.—
Wiedać 25 kwietnia P# esica wiocn. 7'12 do 717 na
Czerwieo-Lip. 7 20 do 7-25. na jasień 7-42 do 7 44. 
.Łiyto wios. 6-10 do 6-21 zł. na Czerwiec-Lip. 6 20 do 
6 22. zł. na j sień 6 I01o 612 Owies wios. 5-87 do 
6 89 zł. na Cz3;'w ec-Lip. 6 85 do 5-87 zl. na jesień 
5 78 do 5 80. Osow 15 37*/, do 15 62b5. Patii 25 
kwietnia. Pszenica wios. 6 70 4« 6 75. na Maj-Czer. 7'10 
do 7-12 na jesień 6 80 do 6 82 Zyto — do — —
Owies wios. 6-40 do 5 42 Okowits 14 50, do 14 75.
Bariln 25 kwietnia. Eszesios looo 183-75 d o  , jes.
18425 do — •— Żyto looo 145-— do — •— na jes. 146 50 
do — •—. Owies loco 142 25 do — ’—  jes. —•— do — .— . 
Okowita loco. 34 3 '.  do — •— jes. 35.40 do —■— .

Lwów. Z Izdy handlowej 25 kwietnia 1889.
1. Akcje ea sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądajf 

bez dywidendy:
Kolej galic. Kar, Lud 200 zł. m k. 206 — 209 25 

o lwow.-czer-jass. 200 zł w. a. 235 75 239 25 
Banku hip galic. 200 zł w. a. 289 —  293 —

* kredyt, galic. 200 zł. w. a . ------------Slfl —
2 Listy zastawne za 109 złr.

Banku hyp. galic. £ prc. w. n. 100 20 ł o i  20 
6%  Liaty z&etr?. Galio. Zakładu

kredytowego zismakiego 36 l e t -  --------
Banku hyg. galic. 5 pro. 10% pr. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4 % %  w. a. 87 — 98 —
Tow. kred jplió. 5 s ,  9 100 65 101 65

ę 8 * 4 a u L»7 —
* * i  6 * * 100 65 101 65

ś s i  8 * 3 93 50 04 50
a 5.8 10 i 9 10

4%  ci ,, 93 -  f4  -
3 lAsty dłużne za 100 złr.

G Z. kr. wł. i d) 6% ; 3%  wlikw. — — 57 50
¥ „ „ , fd) 5% ) 2 % %  , ------------- ----  48 -

d. Ohliyi za 100 złr.
Indemnizacyjns galic. 5 prc. m. k. 104 30 105 30 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I. om- 100 50 1C1 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pro. w. a. 104 — 106 —

e I38S 4 % %  „ 95 10 96 —
5. Loty .

Losy miasta Krakowa . . . . .  *.6 25 28 —
, Stanisławowa . . . . 33 50 41 —

6. Monety.
Dukat holenderski . . . . , . 6.61 5.71
Dukat cesarski . . . . . . . .  1.63 6.73
Napoleondor........................................ 9.47 9 57—
Półimperjał rosyjski. . . . . .  9.78 988
Rubel rosyjski arebruy . . , . . 1*36 1-48

e papierowy . . . .  1*26% l'23 '/«  
100 marek niemieckich . . . , 58 30 59-30

Hadesłane.

Kotwica (der Anker)
Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty w Wie

dniu założone w roku 1858.
2694 Reprezentant generalny we Lwowie

A ugust ©ohellenTberg.
Stin ubezpieczeń z dniem Igo stycznia 1889 roku 

173.767,829 88 ct. kapitału i 62.079 40 renty. 
Przyost w roku 18 -9 r. 2647 polic 6.962.352.
Wypłaty w r ku 1888 na wypadki śmierci w dziale ubez

pieczeń na życie, przeżycie i renty 8.225.758 28. 
Dywidenda wynosi w dziale ubezpieozeń na przeżycie 

25 066 procentu.
Dywidenda wynosi w dziale ubezpieczeń na wypadek 

śmierci 25 procent.
Dbezpieczenie na ozas wojny w elług nowych pr.episów 

z 15)6 1888.
Ogólny stan esynny 86.471.934 03.
Szczególniejsze korzyści w dzisle ubezpieczeń na wypadek 

śmierci.
1. Ubezpieczenie staje *ig po upływie lat pigciu 

mesaprzeczalnem.
2. Raly ubezpieczeń po upływie lat trzech nie

przepadeją
3 Towarzysiwo rsczy po upływie lat pigciu ubez

pieczenia także bezwarunkowo na wypadek 
samobójstwa,

4. Zapadłe sumy wypłacają eig w sześć tygodni po 
rpzedłożeniu wszelkich odnośnych dokumentów.

D la  g ł u c h y c h .
Oanha Vtńrft nżvcie nrostego środka wyle-

Telegram giełdowy,
Wiedeń dnia 25 kwietnia godz. 1. min. 40 

Akcje kredyt. 298'—  Węg. kolej półn.
Alpiny 74 40 wschodu. 186 50
Kredyty węg. 306 25 Wiedeńskie losy
Anglobanki 13050 bom. 148-25
Uniony 231-50 Akcje tytoń. 114-75
Ludwiki 207-50 Gal. obi: indem. 104-75
Nordbahny 260 75 Elbethale 210 50
Lombardy 106 — Liinderbanki 24250
Losy tureckie 31-70 Renta zł. wę? 102 95
Staatsbahny 245 50 Bankvereiny 11160
Czerniowieckie 236 75 Renta węg pap.96 45

Ruble 1-2765
usposobienie słabe.

C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych.
W y c ią g :  *  r o z k ł a d u  j a a d y

ważnego od 1 października 1888.
Przybywają do Lwowa:

1. godz. 16 m. w nooy, z Budapesztu, Lawooznego, 
Btryja, Kroi na, Cbyrowa, Huziatyna Stanisławowa, Stryja 

8. godz. 8 m. zrana, z Suchej, Chyrowa i Stryja, 
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suohej, Chyrowa, Hu- 

statyna, Stanisławowa, Stryj*-
7 godz. 40 m- wieczór, z Hnsiatyna,

Wyjeżdżają ze Lwowa:

* “>*■

s - ^ r a ^ i S t do:
7 godz, 50 m, wieczorem do Chyrowa, 8uohei.

B‘ Wł6®R0F*M do Stanisławowa Bp-a.atyna,



PRZEGLĄD z dnia 26 kwietnia 1889.
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OFIARA FATALIZMU
P O W I E Ś Ć  

"ECsa^weregr© ćte ^ ^ o n t ś p i n .

(Ciąg iiiisj).
nW tej chwili przyszło roi natychmiast na 

myśl, że żadnym sposobem nie mogę być z po
wrotem na ulicy Ghaillot w obiadową godzinę... 
i natycbmiasf też zdecydowałem się. Pojmujesz 
dobrze, mój kochany Jerzy, żo w te] chwili zaj
mowało mnie wcale co innego niz zły humor 
mego ojca. Powiedziałem sobie, że trzeba bę
dzie oczywiście przejść jakiś kwadrans złego hu
moru, ale zanadto miłą perspektywę oiiarowano 
mi w zamian za to, abym był w1 stanie myśleć o 
przyszłości, od której oddzielało mnie całe pół 
dn a jeszcze

„Zapomniałem o wszystmem, myśląc tylko o 
tej rozkosznej przyrodzie dokoła nas . o promie
niach słońca, łamiących się pośród liści drzew 
rozłożystych... o ścieżynach tajemnych wplecio
nych w gąszcz lasu, pośród którego błądziłem, 
czując jak ulubiona kol iota opiera się na mojem 
ramieniu.

„W  chwilę później Formoza i j i  zgubiliśmy 
się w lesie, a ja najsłodszym mym głosem szep
tałem jej w uszko najpiękniejszo, najmilsze i naj
czulsze słowa w świecie; towaizyszka moia u 
śmiechała się do mnie zasłuchana.

„Muszę tu, mój przyjacielu Jerzy, powie
dzieć ci, że od czasu do chwili, kiedy aktorka i 
ja dziwnie zmęczeni opuszczaliśmy Saint-Germain 
upłynął okrągły tydzień.

—  Tyduenl —  zawołał Jerzy zdumiały.
—  Mój Roże tyle, tyle właśnie... Pierwsze dni 

ubiegły z błyskawiczną szybkością., ostatnie wlo
kły się nudne, z istną powolnością tortur...

— Pocóż więc było zostawać?
— Albo ja wiem?... Przez miłość własną mo

że .. 1'ormoza nie chciała się pierwsza przyznać 
do znudzenia, a ia szedłem za jej przykładem..

— Ależ twojp rodzina?,..
—  Rodzina moja najmniejszego nie miała po

jęcia o tem co s.ę dzieie ze mną.
— Więc tyś nie myślał zupełme o śmiertel

nym niepokoju, w którym p^irążeni być musieli 
twoi rodzice.

— Z początku nie myślałem o tem zupełnie, 
pomyślałem o tem później dopiero, ale co było 
rob:ć, wino było ściągi ’ ete, jak mów* pospolite 
przysłowie, trzeba je było wypić... Jednakże nie 
mogłem zapatrywać się całkiem na zimno na to 
przyjęcie, jakie czekało mnie w domu za powro
tem... może to i z tego powodu nawet tak wciąż 
odwlekałem chwilę mego powrotu.

— To było cofnięcie się, aby tem lepiej módz 
przeskoczyć-

— A skoro dowiesz się dalszego ciągu mej 
awantury, zobaczysz, że do przytoczonego przy
słowia mógłbyś w okolicznościach obecnych dodać: 
„nie mów hop, póki nie przeskoczysz! W każ
dym razie jednak zrobiłem co było można, aby 
lepiej rów przesadzić i aby katastrofa, którą 
przewidywałem, mniej mi się dała we znaki... W 
wilję odjazdu, wysłałem pocztą do oj ta mego list,

w którym zapowiadałem mu mój powrót na dzień 
jutrzejszy... W liście tym, — nadzwyczaj zręcznie 
ułożonym, słowo honoru, — prosiłem go, aby 
mnie nie badał o powody mej nieobecności, da
jąc do zrozumienia tylko, w forrnD przezroczej a 
tajemniczej jednak, że honor rodziny a.ystokra- 
tycznej byłby na szwank wystawiony najmniejszą 
z mej strony niedyskrecją... Liczyłem niezmiernie 
na efekt, jaki ten list mój sprawi, nie przeszko
dziło to jednak, że skoro stanąłem na progu 
domu, jakieś dziwne rienokojące przejęło mnie 
uczucie.,.

VII.

B A S T Y L I A.
— Moje kochane dziecko, —  ozwfł się Jerzy 

po raz wtóry, pizerywając opowiadanie Gontrana, 
— przyznasz przecie chętnie, jak się spodziewam, 
że twoja eskapada przecnodziła cokolwiek gra
nice dającej się wybaczyć lekkomyślności i że jo- 
nerał najzupełniej miał prawo do nmzadowol 
nienia ?..

— Nie, z pewnością! ani myślę tego uzna
wać!!... — odparł młody chłopak, — bo aby to

przyznawać, trzebaby było wyjść z zasady fał
szywej, arcyfołszy wej!...

—  Jakiejże io?...
— Zasady, że w mo m wmku me jest się czło

wiekiem wolnym panem swej woli i czynów., że 
na’ eży pytać o pozwolenie i zdawać rachunek z 
wszystkiego, a ja przeczę temu najformalniej...

— Ależ w takim razie, w cóżby się obróciła 
władza ojcowska, ooby się z nią stało?

—  Stałaby się tem czemby mogła-., i wierzaj 
mi, że na wypadek „ej zpginięcip, nie ja to pe
wnie wybraleym się na jej poszukiwanie...

—  Jednskże prawo jc3t wyraźnem, pozyty- 
rmem...

— A któż ci mówi o prawie, mój przyjacielu 
Jerzy ? —  zawołał Gontran. — Toż ci już mó
wiłem, że należałoby zreformować z gruntu kodeks.

Na to nie było co odpowiedzieć, Gontran 
odziany był w taki pancerz przewrotności, że ar
gumenty najsilniejsze i najlogiczniejsze musiały 
odeń odprysnąć, nie pozostawiając nawet śladów.

C. d. n.)

M a t e r i e  W e łn iS P B  I ,a  Sll^ n *e d a m s k ie  M a g a z y n  F .  K I S A  i B ł J ;  i  : o Y S
o t r z y m a !  \ v  w  i e l l - t L e m  w y b o r z e  w ©  L w o w i e ,  p  a .o  K a p i t u ł  o y  1. 1

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
otrzymał w  w iell-t Łom wyborze

sprzedaje po cenach najniższych 2023

1 0  DO S i l  IK Tmek eygaretowych hygienicznych
od zł. 1-20 (najlepsze zł. T60.) 

Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości
i& rsjo  w a fa b r y k a  T u te k  c y g a r e ^ o w y c i

~ T . ^ i e m ^ o w s k i e g t :
2-,85 I.wów, Rynek 25.

Opakowr-ce g r a t i s .  Przy SOOp kcssts transportu ponosi fabryka

W p r o s t  o d  p r o d u r e n t o u

Wina beczkami
Hegelajskie i samorodne za beczkę w 135 litrach po cenie 40, 
45, 50, 55, HO, 65, 70, 75, 80, 85, 90, 95, 100, 110, 120 zlr. 

i wyżej prócz transportu. Beczka nie liczy się. 
Południowo-węgierskie od 20 centów za litr i wyżej prócz 

transportu. Beczkę zalicza się.

Wysyła do wszystkich miejscowości

i \  u r o d n a  T o r i i o w l a
Zamówienia przyjmuje Dyrekcja we Lwowie i filje.

26*3

'Wjżue dla rodziców, opiekunów i wszystkich obo
wiązanych do służby wojskowej!

M o w a  u s t a w a  w o j s k o w a
przetłumaczył i wydał A. Ujejski. 2667 

Druk tego starannie spolszczonego i zaouatrzouego 
w objaśnienia wydania już na ukończeniu. Cena 40 ct. 2a 
nadesłaniem 45 ct. przekazem wyśle frauko 'księgarnia na- 
kładowi O. Z U K E R K A N D L A  i S Y N A  w Złoczoicic.

*

i  Ues. kroi. i le -  warnia S u w
$  PIOTRA H lLZERA w Wiener - Neustadt

£
m

po!«oa siędlaoGśtalowania dzwon- 
kówi harmonijnych dz wonków wszol 
kiej wielkości . wszelkiej barwy 
tonów. Z:i dokiauuosć tonu,czy
stość akordu, jskotsż za dobroć 
metalu daje się gwarancję. Ubłu- 
teernia się osadzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że
laza, przez co łatwo dzwonić 
największym dzw.mem. Obsta- 
lnnki będą szybko, solidnie 1 jak 
najtaniej z rygodnemi warunkami 

spłaty wykonane 
Jdznaczenia -. Złoty krzyż za

sługi z korom, za pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mię

dzynarodowy wystawie 1873 r. dwa medale postępu za dzwony do 
wiedeńskiej Yot.ivkirche, v« żące 260 centnarów Z  Wystawy przemy

słowej w Wiedniu 188<i r. złoty medal.
Założona w 83 i r. Dostarczyła juz 4.640 dzwonów waż. 1,252.800 kilogr.

Lichtarze na ołtarze, każdej w ielkości, ceny
najniższe.

Harmonijne dzwonki do Zakrystji
z czterema dzwonkami za 25 zł.

Harmtnijne ozwonki do ołtarzy, silne i dźwięczno.
Z Alpagi : i  knrap. z i dzwonkami za 14 zł., ] komp. z 8 

dzwonkami z- 11 zł. Z  mosiądzu: 1 komp z 4 dzwonkami za 10 zł., 
1 krmp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 2165 4— 12

m
M
•m
m
£

*
m
*
£
£
£
A*

*

£
*

*
£
£
£
£

Dochód czysty zasila fundusz wdów 
i sierót po lekarzach

M O B S Z r W

.......................... i
Wyszczególnienie na os miu wysła mrach.

M orszyńska 

Rodzima sól gorzka
ze zdroju „Bonifacego11 w Mirszynie.

ługowa pod lontrolą Towarzystwa lekarzy 
galicyjsjich na sposób soii Iiarlabadzi iej

A lo r s z y ń s k a  só l d o  k ą p ie l i
sporządzona pod 1 ontrolą Komis i T o

warzystwa lekars -iego gal
Zaleca się ja k o  rlo Kąpieli w e w szystkich nie- 

m ocach, w  których sól i brom  RJJ wskazane, mia
n ow icie  zołay (floohpuUaia) w  o w szystkich form ach, 

cierpieniach skórnych  e tc .

Morszyusha
Sól dla bydła

jako środek przeczyszczający dla 
bydła, koni i owiec.

25ti <7ł o w n y  s k ła d  w  a p te c e  J. JPIEJPESA i  w e  w s z y s tk ic h  a p tek a ch  i  s k ła d a c h  w ód  m in e r a ln y c h .
&------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- -------------------------------------------------------------------1

poleca

w największym wyborze —  najtaniej

2571

S C H I T E ^ f

•\KTc3 L w o w i s  u lic a  K a r o la  L u d w .,v a  1. 3 .

1 5 4 1 8 . 2671 3 - 8
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Bulion doskonały
jolesa

Zarząd dworu Łapszyn p. Brzeżany
najlepszym dowodem są zamówienia.

Gruszka 4 Kwietnia 1889.
Zarząd dworu Lapszyn.

Proszę o przysłanie wybornego bulionu Nr. I kilog. 1. Rze
czywiście jest wyśmienity szczególnie od 0 0 . którego próbkę mia

łem, potrzebuję dla słabego więc proszę tylko Nr. I. bez .rufli.
Tłumacz, Rafał Tomźyński

26£3 6—10 Wkdeń 20 stycznia 1889 .
Zarząd dworu Lapszyn.

Proszę przysłać bulionu jak już braliśmy Nr. 2 za 6(j złr. 
pod adresą; Helena hrabina Mierowa, Wiedeń.

kwietnia. Proszę przysłać 5 1 ilo bulionu z samej zwie
rzyny i drobiu Nr i po tr50. Proszę by bulion b ł suchy, dobrze 
wyschnięty. Hrab.na Russoska, Lwów Zielona 13.

Nr. 0 0 . z truflami 7 50. Nr. I. wyborny 6 -50 , Nr. 2 do
skonały 550 za kilo.

i

7,  JS, 4 , 2 , I pokój 2 przynależytosciami, p o 
k o ik  k a w a le r s k i , s k le p  wynajmuje ^Sarzatl 
r e a ln o ś ć 5 Euiit/n U e r lc m iiia n t. JBiajerfi
ulica Brajerowska 10. 25C6 88-?

Z począł kiera roku szkolnego .1889 90 
nadanych będzie 10 bezpłatnych miejsc fun
duszowych c. k. zakładach wojskowych z fun
dacji pod nazwą Cesarza Franciszka I jutr- 
le uszów a fundacja.

Warunki przyjęcia ogłasza się równo
cześnie w Gazecie lwowskiej i za pośre
dnictwem wszystkich zakładów naukowych 
wy/szych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo
wego upływa z dmem 10 maja 1889.

Z  Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodoinerji wraz 
z Wiel. ks. Krakowskiem.

iVe Lwowie dnta 8 kwietnia 1889.

* PRACOM I SKŁAD GOfOWTCH S ili l i  MjjSlJCH
przy placu Halickim, L. 13.

Nlniejszeni mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, li
ni  sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem magazyn mój
w doborowe sukna i materje wełniane, w zskrr- inkir-n mg- 
skioh wohodząoe, aadmieniająo, iż Szan. PT. Odbiorcy mogę 
tah gar—' ury, jakoteż pojedyncze suknie po t .kioh eenaoh 
otrzymać, jak w Vażdym magazynie izraeliokim, a ladto fi on 
zawsze naj modniejszy, zad sykonai le .ukien niezawodni“> 

sumienniejsze.
Dziąaująo Szanownej P. T. Pnblioznuści za wzglgdy, któ

rych przez lat 10 :> mieni* firmy Liojej doznawałem, tu zg sobie, 
łe  mig i nadal tacowym łaskawie zaszozyaać raczy.

Z uszanowaniem

PAWEŁ PiAIKOW Skl,
2589 7 - 2 4  Plac Ealivki, L. 18.
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w  W iąasoąriiicy poczta w miejscu
hia do bprzedauia DRZEWKA szczepione 3 i 4 letnie, do- 
borowych owoców, różnych gutunków gruszek po cenie 
60 ct. a sztukę. Orzechy włoskie, które już w szkółce ro
dziły 8(i ct. za sztukę. Weigsba Rosea krzew bardzo ładnie 

kwitnący 30 ct. za sziukę. 
i«ież nadmienia się iz są do nabycia przez całe 

łato nieustannie kwitnące ROŻE wazo.ikowe z korzenia pro 
wadzone w różnych kolorach po cenie 40 ct za sztuKę.

!!2G Powieści i nuwel! za 3 złr.!!!

2 0  P o w i e ś c i  i  n o w e l  z a  3  z i r .
a miaLGwń ie :

Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny w czerwonym klasztorze, nowella
W  Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza.
Choinka.
Tysiączna noc i drugo, nowella Jokaja.
Co śnieg opowiadał, obrazek z życia 
Przez miłość do Boga, przez J. Kogo sza.
Dyplomata, powieść W. Cnerbulieza.
Umilta, nowella z angielskiego Ouidy.
Bieim/gasła m;łość, powieść Dorego Thorne.
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokaja.
EtnelL), idylla włoska.
Za radą przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką.
Rodzina p irjasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego.
Klara, nowella.
Ostatni występ, szkic londyński,
Kwiatek wiosenny, nowella.
Katarynka, opowiedział B. Prus.
Dzień w podróży, now ella.

Ad,-es: W. Manierki — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7.

J K L n p i Q
lob

z : a c l z i e r * ż : a w i  ̂
na dłuższy czas większy majątek.

Oferty upraszam nadsyłać: Szczer
ba, Hotel Francu ki Lwów. Pośre
dników wyklucza się. 2682 3—10

' s •

!!!20 Powieści i noweli z a  3 złr ,!!!

Mączka kościana
preparowana kwasem siarkowym, naj
skuteczniejszy nawóz pod wszelki 

zasiewy wiosenne i
Proszek do karmy

zawierąjący około 85b/0 czystego fo 
sforanu wapniowego bardzo skuteczny 
dodatek do kamy dla wszystkici 
zwierząt domowych i drouin wszelkie 
go rodzaju; wpływa na silny rozwój 
kości przyszłego bydła pociągowego, 
przyspiesza otoczenie, powiększa zna 
cenie wydatność mr3ka a krów i pro

dukcję jaj n drobin.
Pakiet na próbę zawierający netto 

41/* kilogr. proszku, wysyła odwrotu* 
pocztą za nadesłaniem pzekozen 
zh. 1'60 z opakowaniem i opłaceniem 
porta do kataej poczty w Austryi 
Niemczech.

Opis i sposób użycia tak Mączi 
kościanej, jskoteż i Proszku do kar 
my, na ądanie bezpłatnie i frauko. 
Fabryka wytworów chemicznych 
nawozowyoh Spółki komandytowej

Juljana Wanga
we Lwowie, ul Jagiellońska 12.

S>580 32—100
si^

W oda lljo k o w a
nieporównany środ ę]u su w a  z twarzy 
pi ozoze, liszaje, trądki, pieraofinienin 
i łuazo ■ lo eig i LÓry i wygradza 
miiarszazM. nory. U warz odś’ deż i 
nadaj i ni6porowuaną deliketność, Co- 

na 1 złr.

Jana Ihnatowicza
magistra farmacji i chemika sądowe
go właściciela fabryki perffim i iyusł 

toaletowych 
-ve Lwowie ul. Kopern :k; 1. 8. 

w Krakowie, JukienDice 1. 20. 
w Czerniowcaoh, Rynek 1. 2.

2357

Ipowiedzialny redaktor; T i 'a c l a w  l i f a ^ ło n s k i .

Za opakowanie dolicza sic tylko własne wydatki.

Najlepsze, nsjtaójze, zupełnie ber wszel 
kiego eagara i dłaższy azaa .rwająre 
praeowai i. (np bielizny lub sukni) usku 

tecznia "ię zs pomocą patentowanego

żelazka do pracowania
i

briketów z węgli drewnianych
z fabryk aroyks. Albrechta.

Bkor) raz brinety zostały •■os żarzone, 
można już bez dalnzego ut 'zymyw ,mf 
ognia, bez przerwy tem patentowi men. 
żelazkiem pra°owac, i to bez wszelkiego 
zagaru, pi-yozem 'foszt. waó to będzie 
na '{odziLg tyj iło okołc l j|, centów 

"kłady będą wszędzie urządzane. 
Wskazówki i cenniki ni 'ądanie oratis 

ikłaa biiketówi franco rozsyła 
fab-yk AroyVs.

Szląskc i Gabcji u Jam Rosnera 
w Ciebzynie (T eu h en ) 2605 6— 10

Główny
Alb-oohta ila Mo-awji,

O r y g i u .  p r o f .  d r a  J i i g e r a  
w y r o b y  p o  c e u a e h  l i i  j  r y -  
e z n y c n  z naj tz lachetni ojsząj 
wełny, ’,alł’ "ane dla osób wątłe jo 
zdrowia łatwo sig przeziębiają

cych. 2616 
Koszule 9
Kaftaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Staniki włóczkowe do _ nojzenia 

po sukni z rękawami i bez 
poleca

handel płócien i melizny
J A S A  I M E D L A

w e  L w o w i e .

N & •< V
u. SB
&B”E2.5CO ofP O N*

LIM

Naj^i^kszy wybór
ularei i wstew&i

haftowanych
oraz

w s t a w e k  tkenyoh 
kolorami

poieua neitsrdei handel

Mwarsa Se.
w p Lwov;ie

ulica E lioLr 1. 16. 
2618

I  -J

Anonse PP. Abonentów.
które każdy abonent ma przy
wilej umieszczać b e z p ł a t n i e  
w ob jtości 12 wierr :y mie- 
____________ sigfeznie.____________

W Sttn‘»ł4Wome u A. Seh nidta są do 
aaHyola j iblonie, gru sza, czere ay i wiśnie 
w pr^eanieh g i  un^aih p i 35 ot, za p tu- 
k« — 5 io letnie, d ii-j f lau :e szparago
we ( ł  pa 1 z łr), a w swoim ozesie 11 noe 
iwiatów i jarzyn.

Z porodu wyjazdu ze L « o * a  są do 
apr edania z wolnej ri ki meble orzechowe: 
k mapa, 6 ksz a d i fotel; oraz 2 -zafy, 
komoda i 2 stoliki politur a war e, niemniej 
kaobeu ta stciły, półki, b i1 a, konewrl 
sj fi.ki, s.ob.ioa, s a ° (  icp. Ż/oząc® BOme 
takia prz draioty u. być, ra izą zgłosić «ug 
Jo miea;kaa a na pl cu K ipittdn pm 1. i. 
drzwi 2.

W odpowiedzi n . anons podany, uwia- 
d m a m ,  że mam nie fiu żą izafoozkg 
z pulpitom d - pisaaia ogn’ot'wałą. Przy- 
tem nam do zbycia Mim D‘ i poyieść, 
pismo ilustrowana, cały roouns za 2 złr. 
,Regiaa“ , powieść 80 ot. „?1 iroin K or
dysa* 50 ot. Ad’  s: C. D. w Złoczowie.

Bezpłatnie
i frrnko posyła na łaskawe żądanie cei 
liki w yijbów  szklam.yoh swych Ubryk 

L e o n  G t  f in łta u t ,  w Birczy.
2644 11—2?

w’ Galicji zachodniej, od dawna po
zostający pod własnym zarządem, 
obejmujący przeszło 1030 morgów 
ziemi, z których s/s jest pola, zaś 
3/b lasu, mający położenie bardzo 
dobre, przy d.brych stosunkach ro
botniczych i blisko kolei, jest wraz 
z dobrze urządzoną gorzelnią w 
wielkich rozmiarach i z dobrym 
inwentarzem, pod korzystnem' wa
runkami płatniczemi do sprzedania 
Czysty roczny dochód z tego ma

jątku wynosi około 10.000 złr, 
Bliższe szczegóły w Redakcji 

Przeglądu1*. 264/ 4—5

Poraelina z tab.yki Rar.«nowka, deajń 
bławitk', tau o d i nabycia Waza z pod
da n'i%, 4 półmiiki, 1 ja'at}-ka, 2f fale 
rzy za 10 - ł . 2 stare lustrs w zł«tyr i 
ramach w dobrym stauie. Adre : A. K. 
ulica Rejtana 1 2 I, piętro od 12 do 3 
godziny^_______________________ ________

W.ywam spadkobierców ś. p. Ignacego 
Czajkowskiego, zmarłego około r. 1830 
a la : H >nryk g Czujko ®ską, H uolita i 
Tadeu,-za CzMjk .wskicb, tudzież Seleng 
z Czaj :owsk ch £ -oką, w gigunie tychże 
dziedziców ażeby się w w'asnym in eresie 
do mojej k-ncelłrji zgłosić zechi ieli. 
Dr. Józef Flakow-oz. adw -kat w Sanoku.

Pot. ze >ujg ekonoma aawaleia, pensja 
od 120 do 150 zł, i t-  zelkie wygody. 
Odp: świadeotw przysłać do Zarżą go- 
snedar ikiego w Pcdbórzu, poazta Strze-
liaka._______________________________

Do sprz6dan.a za 3.000 zir. v Peozeni- 
iynie obok Kołomyi (stacja kol ijowa, sąd, 
urząd jodatkowy, zarząd lasów i domem 
w ir sjsot', wo'ny nobór ropy solnej). T ,<)■ 
ainośó dawni, j jtdua oatośó, pb sonie dwa 
odrębne przyleg»j »o > wykazy hipotaczne 
o dwóoh cumara-fi domów, dom z dylórr 
o 4 pokojroh, kuchni ild. budynek gc sp >- 
dsrezy z dylów, włos-a studni ■ ogrodu 
sześó morgów na„lepszej gl.aDy, jigżarów 
adnyob, korzystnie ynajmuje ug. Sprze

dano1 R Stebleoki, Lwów-Podzamcze.

K t o  c h c e
swój majątek korzystnie sprzedać 
lub wydzierżawić raczy się udau do

Antoniego Teodorowicza

Nauczycieis posiada^cego gruntownie 
ięzyk niemiecki także i w konwersacji 
opróoa dokł-dnaj metody udzielania przed
miotów ohov. ązko*iycb w eiko acb nor
malnych, i iDizukuie się do dwojg- dzieci, 
któr, dopiero rozpoczną na a’ ę, głt sen a 
* pr-daninm warunków do Zarządu dóbr 
a ml «. kaob p Zbiraż.

Stiwarzyazeme tkaczy w Błażnwie p o 
leca swoie wyroby, zcaue z dobroć, po 
zniscznie zn żonych cenach tak płótno 
grub e jak i webowe, _ 3 el zng stołową, 
-gozulki, fartuszki, płócienkn W"!orowe. 
drelichy, d; mki, segeltuci./ itd. Pro ii c 
wczesne zamówienie na plótua do susze 
nia chmiel®.

Lwów, gmacn teatralny.
26?0 b 10

Papier z fakryki Braci Fijałkowskicłi w Białej

W poT i -cie kol myjsKim przy murowa- 
ne.-u nrośoińcu i 1 olei ;est grunt 50 mórg. 
w jednej pars eli dobrej gleby, graniczy 
ttr-imyki m do s r  r z e d o n i a. Bliż- 
s ą wiadomość udzibli Wiel. kbiąda 
Stupnioki, proboszaz w Ottyzi

■w
Z drukarni nar. W, Maniackiego. —  Zarządzea Welent.y Hodek.


